
Szkolenie traktorzystów 
podczas 

remontów zimowych

O wysoki poziom 
naszej dyskusji

UCHWAŁA KC PZPR w spra
wie dyskusji nad zakłado
wymi planami 5-letnimi na 

kłoda na nasze organizacje par
tyjne i całe załogi ogromne za
dania i poważną odpowicuzial- 
ność. Właściwe przygotowanie dy 
skusji i należyte przeprowadzenie 
zebrania dyskusyjnego, na któ
rym wyłonić się ma projekt pla
nu zakładowego, jest problemem 
złożonym i trudnym.

Nie ma i nie może, oczywiście, 
być żadnych ogólnych zasod przo 
prowadzenia dyskusji we wszyst
kich zakładach. Każdy niemal za 
kład ma swoiste zagadnienia po 
trzeby i trudności. Jednakże wszą 
dzie poziom dyskusji, a więc i 
jsj wyniki zależą od jej przygoto 
wania.

Dotychczasowe doświadczenia 
wskazują, że organizacje partyj
no i dyrekcje niektórych zakła
dów nie doceniają należycie tej 
sprawy. Szybkie, w wielu wypad
kach za szybkie organizowanie 
dyskusji ogólnozakładowej powo 
ouje, że część załogi nie rozumie 
charakteru całej akcji utożsamia 
Me ją z naradą produkcyjną.

Świadczy to, że organizacja 
partyjna nie wykorzystała całego 
bogatego arsenału środków pro
pagandy i agitacji. Niski w nie
których wypadkach poziom dy
skusji jest wynikiem słabego, o- 
SOjnikowego referatu nie zawie
rającego analizy wyników przed
siębiorstwa w ostatnich latach 
oni też omówienia założeń roz
wojowych danej gałęzi przemy
tu w pięciolatce. Trudne również 
oczekiwać wysokiego poziomu dy 
s»usji, jeśli nie poprzedziła jej 
należyta praca komisji zakłado
wych i wydziałowych oraz spec
jalnych komisji społeczno-tech- 
nicznych współpracujących z ko
łami NOT, jeśli zaniedbano orga 
ryzowanie zaleconych uchwałą 
Komitetu Centralnego narad ak
tywu, narad wydziałowych i pro
blemowych oraz innych, w zależ
ności od potrzeb konkretnego za
kładu. *

Na naradach przygotowaw- 
erych i zebraniach dyskusyjnych 
Powinni mówić wszyscy •- i robot 
mcy placowi, i wysoko wykwalifi
kowani inżynierowie. Czy jest tu 
jakaś hierarchia ważności gło- 
sow? Nie ma. Każdy głos jest 
tak samo ważny, każdy może 
wnieść ęoś nowego, pożyteczne- 
So. Obowiązkiem organizacji par 
Jyjnych jest czuwanie nad tym, 
by dyskusja nie zwężała się, 
dbać o to, by załoga brała pod 
rozwagę całokształt problemów 
technicznych i ekonomicznych 
owiązanych z rozwojem danego 
zakładu w najbliższym pięciole
ciu.

«•
Robotnik zna dobrze swoje sta 

•łowisko pracy, swą maszynę, 
swój oddział i, oczywiście, o 
nich przede wszystkim będzie mó 
wd na naradach. Ale czy nie wi
dzi innych problemów, proble
mów ogólnozakładowych? Prze
cież nieraz jego maszyna ma 
Przestój wskutek wąskiego gar
dła jokim np. może być niezme- 
chanizowany transport w zakła
dzie, jak to ma miejsce w Kosza
lińskich Zakładach Roszamiczych, 
czy brak pary do suszarni w SFM. 
A zatem — braki o charakterze 
ogólnym odbijają się niekorzyst
nie na jego pracy. O brakach 
•ych mówią robotnicy j wysuwają 
wnioski.

W CZASIE tegorocznych re 
montów zimowych ciąg 
ników oraz maszyn i 

narzędzi rolniczych liczni trak 
torzyśęi i ich pomocnicy za
znajamiają się dokładnie z 
budową maszyn rolniczych. 
Umiejętności te ogromnie 
przydadzą się traktorzystom 
nie tylko podczas pracy w po
lu ale również pozwolą im 
brać udział w naprawie sprzę 
tu technicznego w ciągu zi
my, co zwiększy ich zarobki.

Takie właśnie szkolenie 
przywarsztatowe traktorzystów 
i pomocników prowadzi pod
czas remontów zimowych 
POM - Pułtusk.

Mechanik maszyn rolniczych 
Władysław Argudziński (z le
wej) szkoli traktorzystę Fran
ciszka Śliwińskiego w czasie 
remontu kosiarki.

Krzepnie braterska przyjaźń 
narodów ZSRR i Polski Ludowej

K. J. Woroszyłow
przyjął delegacją Sejmu PRL

MOSKWA. Dnia 28 bm. przewodniczą
cy Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
K. J. Woroszyłow przyjął na Kremlu de
legację Sejmu PRL z marszałkiem Janem 
Dembowskim na czele.

W rozmowie, która toczyła się w atmo
sferze niezwykle serdecznej i przyjaznej, 
K. J. Woroszyłow podziękował członkom

Założenia planu 5-letniego 
przedmiotem obrad

Sejmowej Komisji Przemysłu
WARSZAWA. 28 grudnia 

odbyło się pod przewodnic
twem posła Edwarda Gierka 
posiedzenie Sejmowe) Ko
misji Przemysłu, na której 
zastępca przewodniczącego 
PKPG min. Adam Wang wy 
głosił referat o dotychczaso
wym stanie prac nad projek 
tem planu 5-letniego oraz 
głównych kierunkach roz
woju poszczególnych gałęzi 
przemysłu.

Minister Wang stwierdził, 
że plan 6-letni przyniósł za
sadniczy przełom na drodze 
do uprzemysłowienia kraju. 
Globalna produkcja przemy 
słowa założona w planie

O usprawnienie działalności 
ośrodków maszynowych

Nowa organizacja brygad 
traktorzystów POM

WARSZAWA. W najbliż
szym już czasie zacznie się 
wprowadzać w POM-ach no 
Wą organizację brygad trak
torowych. Md ona na celu u- 
sprawnienie działalności o- 
środków maszynowych, stwo 
rżenie im takich warunków, 
w których będą mogły — 
zgodnie ze wskazaniami 
XV Plenum K£ PZPR — 
znacznie zwiększyć pomoc 
dla gospodarstw chłopskich 
— zarówno spółdzielczych 
jak i indywidualnych.

POM-y tworzyć będą no
we, stałe brygady traktoro
we, które pracować będą za
wsze na określonym, mniej
szym od dotychczasowego 
obszarze, w zasadzie obejmu 
jącym gromadę. Umożliwi to 
ściślejsze powiązanie bry

gad z obsługiwanymi gospo
darstwami, zwiększy odpo
wiedzialność traktorzystów 
za jakość wykonywanych ro 
bót polowych oraz stworzy 
warunki do należytej współ
pracy z radami narodowymi 
i GOM-ami. Brygady trak
torowe tworzone będą bez 
względu na to, czy na da
nym terenie znajdują się 
spółdzielnie produkcyjne czy 
nie. Jednak w tych groma
dach, w których istnieje du
żo gospodarstw zespołowych, 
przewiduje się tworzenie 
dwóch, a nawet więcej bry
gad. Dla dużych spółdzielni, 
gospodarujących na obszarze 
co najmniej 500 ha użytków 
rolnych organizowane będą 
specjalne brygady tzw. spół
dzielcze. .,4

6-letnim będzie wykonana z 
nadwyżką, choć w niektó
rych asortymentach nie bę
dą osiągnięte planowane 
wskaźniki.

W latach 1956—60 głów
nym kierunkiem będzie dal
szy rozwój przemysłu cięż
kiego — co .jest rękojmią pra 
widłowego rozwoju całej go 
spodarki narodowej.

W zakresie przemysłu lek 
kiego przewidziany jest zna
czny wzrost produkcji obu
wia, a zwłaszcza obuwia dzie 
cięcego. Wzrośnie również 
produkcja tkanin wełnia
nych, jedwabnych i lnia
nych. Szczególna uwaga 
zwrócona zostanie na popra
wę jakości i wykończenia.

WzrofflTe też produkcja 
motocykli, rowerów, radio
odbiorników wyższych klas, 
pralek elektrycznych, ma
szyn do szycia itp.

W zakresie artykułów rol
no-spożywczych w planie 
5-letnim . wyprodukujemy 
więcej mięsa, masła, pieczy
wa. papierosów, mydła itp.

Na zakończenie posiedze
nia posłowie ustalili plan 
pracy Komisji Przemysłu na 
okres szczegółowego omawia 
nia projektu planu 5-letnie
go.

delegacji za przybycie do 
siedziby Rady Najwyższej 
ZSRR. Życzył on posłom na 
Sejm PRL zdrowia, szczę
ścia i powodzenia w pracy 
1 w życiu osobistym. K. J. 
Woroszyłow podkreślił, że 
coraz głębsze wzajemne po
znanie się, służyć będzie za
cieśnieniu braterskiej przy
jaźni między Związkiem Ra 
dzieckim 1 Polską Ludową 
oraz utrwaleniu pokoju na 
całym świecie.

Na prośbę K. J. Woroszy- 
łowa, członkowie delegacji 
Sejmu PRL opowiadali o 
swych wrażeniach z podró
ży po Związku Radzieckim. 
Na zakończenie rozmowy, 
Woroszyłow wyraził przeko 
nanie, że nieraz jeszcze bę
dzie mógł gościć przedsta
wicieli Polski Ludowej i że 
ludzie radzieccy zwiedzając 
Polskę, będą mogli zapoz
nać się z osiągnięciami uta
lentowanego narodu polskie
go.

W rozmowie brali udział: 
sekretarz Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR N. M. Pie
gów, zastępca sekretarza 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR A. F. Gorkin oraz 
przedstawiciele Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych ZSRR.

Rybacy 
daleko
morscy 
meldują

— Rybacy Jednostek flotylli 
dalekomorskiej „Dalmoru" chlu 
bnle zakończyli realizację ostat 
niego roku planu 6-letnlcgo, — 
złowili oni na Morzu Północnym 
1 Kanale la Manche ok. 26 ty
sięcy ton Siedzi, makreli 1 dor
sza. W okresie realizacji planu 
6-letniego rybacy „Dalmoru" 
zwiększyli połowy o 2 i pól ra- 
za. Na sukces ten złożyły się 
przede wszystkim poważny 
wzrost kwalifikacji fachowych 
rybaków I lepsza znajomość ło
wisk głównie Morza Północnego.

Podpisanie planu 
realizacji umowy 

o współpracy kulturalne) 
między Polska a Bułgarią

WARSZAWA. W dniach od 
20 do 28 bm. obradowała w 
Warsiawie polsko-bułgarska ko 
misja mieszana, która opracos 
wała plan realizacji umowy o 
współpracy kulturalnej między 
Polską Rzeczpospolitą ludową 
I Ludową Republiką Bułgarii 
na rok 1956.

Plan przewiduje nowe formy 
wymiany oraz znaczne jej ran 
szerzenie, zwłaszcza na polu 
naukowym.

Uroczyste podpisanie planu 
realizacji umowy odbyło się w 
Warszawie 28 bm. Ze strony 
polskiej plan podpisał wicemU 
nister Kultury i Sztuki St. Pio, 
trowskl, ze strony bułgarskiej — 
wiceprzewodniczący Komitetu 
Łączności Kulturalne] z Zagra, 
nicą — A. Mitev.

®Śtr. 3 14 — Sprawozda
nie N. A. Bułganina z po
dróży radzieckiej dele
gacji rządowej do Indii, 
Burmy i Afganistanu;

•str. 2 — Towarzysz Sta
szewski ma naganę... — 
L. Gnot; i

•str. 4 — Wielka data i— 
L. Gronowska,

Przodujący plantatorzy 
roślin oleistych

PIOTR ANDRYCHOWSKI średniorolny chłop ze wat 
Janikowo pow. Drawsko, od roku 1946 prowadzi 
w swoim gospodarstwie uprawę rzepaku, osiągając 

wysokie plony, dochodzące ostatnio do 24 q z ha. Za do
starczony rzepak ozimy i jary, otrzymał w tym roku po
nad 17 tysięcy złotych.

Na rok 1956 zakontraktował on dodatkowo półtora hek
tara łnianki. Podczas odbytego ostatnio wojewódzkiego 
zjazdu przodujących plantatorów roślin oleistych. Piotr 
Andrychowski otrzymał pierwszą nagrodę indywidualną 
w wysokości 1 500 złotych.

(li)
• « •

QTANI8ŁAW GRZYB z gromady Laski (pow. Wałcz), 
gospodaruje na 7 ha.

„Rzepik uprawiam od roku 1953" — mówił Stanisław 
Grzyb do uczestników wojewódzkiego zjazdu przodują
cych plantatorów — „Z początku Sąsiedzi śmiali się. mó
wiąc że nic z tego nie wyjdzie. A dziś, cała gromada za
zdrości mi wysokich plonów i uczestnictwa w zjeździć".

Ze sprzedaży zakontraktowanego na rok 1955 rzepiku. 
Stanisław Grzyb otrzyma! 11 tysięcy złotych. Na rok 1956 
zakontraktował on dodatkowo 1 hektar rzepaku jarego.

Za wysokie plony, dochodzące do 15 ą rzekapu z hek
tara, Stanisław Grzyb otrzymał drugą nagrodę indywi
dualną.

(h)

Z i ma 
w porcie 

gdyńskim

Statek Niemieckie] Republiki Federalne] 
„Santa Rita" w porcie. „Santa Rita" załado
wuje towary dla krajów Ameryki Południowej.

Dalsza 
grupa repatriantów 
przybyła z ZSRR 

WARSZAWA. 28 bm. przyby
ła do kraju dalsza 819-osobo- 
wa grupa repatriantów ze 
Związku Radzieckiego. Repa
trianci przywieźli ze sobą me
ble, motocykle, radioodbiorniki, 
telewizory, rowery itp. Wśród 
przybyłych znajdują się górnicy, 
wykwalifikowani robotnicy z za
kładów metalurgicznych i ro
botnicy budowlani, inżyniero
wie, lekarze i prawnicy.

W powiecie Bytów 
powstał zespół hodowców 
trzody chlewnej

Z inicjatywy średniorol
nego chłopa Jakuba Tale w

Repatrianci osiedlają się 
na roli

WARSZAWA. Wielu spośród 
kilkutysięcznej rzeszy repatrian 
tów, którzy w ostatnich miesią
cach powrócili do kraju, osie
dliło się na roli. Zgodnie ze 
swymi życzeniami | kwalifika
cjami zawodowymi znaleźli oni 
zatrudnienie w PGR-ach, POM 
lub otrzymali gospodarstwa roi 
ne. Korzystają oni także z po
mocy państwa w postaci bez
zwrotnych pożyczek na zakup 
Inwentarza. Repatrianci spoty
kają się wszędzie z serdecz
nym przyjęciem ze strony miej
scowej ludności oraz z opieką 
rad narodowych.

NA WARMII I MAZURACH 
osiedliło się już ponod 70 ro
dzin repatriantów. W PGR Staw 
ki pow. Węgorzewo otrzymał 
pracę I mieszkanie Stanisław 
Jagiełło, który wraz z rodziną 
wrócił niedawno z ZSRR. Otrzy
mał on także pomoc pieniężną 
na zakup krowy i zagospodaro.

wanie s ę. Repatriant z ZSRR 
Witold Koryzno wybrał dla sie
bie i swej rodziny gospodar
stwo rolne we wsi Łan lewo pow. 
Lidzbark, składające się z do
mu mieszkalnego, zabudowań 
gospodarskich oraz ośmiu ha 
ziemi.

Ponad 130 rodzin repatrian
tów osiedliło się na roli w 
WOJ. SZCZECIŃSKIM. Tak np. 
Leon Jaszukojc, Stanisław Ko
chański czy Bronisław Narkacz 
— repatrianci z ZSRR, osiedlili 
się wraz z rodzinami w gospo
darstwach zespołu PGR Gryfi
ce. Zamieszkali oni w świeżo 
wyremontowanych mieszka
niach. Jaszukojc pracuje w 
chlewni, a Narkccz, który w 
Związku Radzieckim zdobył za
wód traktorzysty, zatrudniony zo 
stał w warsztatach zespołu. Ko 
chańskl natomiast pracuje przy 
om lotach.

skiego, 14 przodujących 
chłopów ze wsi Niedarzy- 
no, w powiecie bytowskim, 
zorganizowało zespół hodow 
ców trzody chlewnej. Jest 
to pierwszy tego rodzaju ze 
spół w powiecie Bytów. 
Przewodniczącym zespołu 
wybrany został Jakub Ta- 
lewski. Na pierwszym ze
braniu postanowiono żaku 
pić wspólnie kilka macior 
i knura oraz stosować nowe 
metody karmienia trzody z 
uwzględnieniem pasz zielo 
nych. Aby uzyskać dostate 
czną ilość paszy zielonej, 
chłopi zasieją wspólnie lu
cernę, koniczynę i seradelę.

Dotychczas każdy z człon 
ków zespołu dostarczał pań 
stwu około 15 bekonów po 
nad plan roczny. Toteż obec 
nie. zorganizowani w zespo 
le, postanowili oni w przy
szłości dostarczać państwu 
znacznie więcej bekonów 
niż w latach ubiegłych.

E-Jot



Z życia partii 

Towarzysz Staszewski 
ma naganę...

Hieronim
_ Staszewski 

Cieszy się dobrą opinią za
równo wśród towarzyszy z in 
stancji partyjnych, jak i 
członków swej organizacji o- 
raz współpracowników. Do
bry, aktywny członek partii, 
długoletni działacz ruchu 
spółdzielczego, pracujący na 
odpowiedzialnym stanowisku 
prezesa PSS W Koszalinie.

Mimo to w aktach jego 
widnieje adnotacja — naga
na partyjna.

Historia te, nagany jest 
już stara. W roku 1949 udał 
Sie tow. Staszewski do pry
watnego właściciela restau
racji „Europa", aby załatwić 
sprawę przejęcia lokalu re
stauracji dla spółdzielni ..Pio 
nier“ w zamian za jakiś 
inny lokal.

Chcąc pokrzyżować te za
miary, chytry knajpiarz spro 
wokował awanturę, a następ 
nie celowo rozdmuchał całe 
zajście do niebywałych roz
miarów.

Nie pomogło mu to co 
prawda w jego kombina
cjach, ale tow. Staszewski 
decyzją Wojewódzkiej Ko
misji Kontroli Partyjnej za 
udział w awanturze otrzy
mał naganę partyjną.

— To była słuszna decy
zja — przyznał tow. Sta
szewski — nie wolno nigdy, 
a zwłaszcza wobec wroga, 
zapominać o spokoju i par
tyjnej godności. Wziąłem to 
sobie mocno do serca. Ale 
z drugiej strony niełatwo 
jest tyle lat myśleć, że co
kolwiek człowiek dobrego 
zrobił, nie wiem jak się sta
rał, zawsze ciążyć będzie na 
nim kara za tamtą sprawę...

Tak myślał o sprawie swej 
kary partyjnej tow. Staszew 
ski, a podobnych wypad
ków jest znacznie więcej.

Przeglądając ewidencję par 
tyjna w Komitecie Miejskim 
PZPR w Koszalinie, natra
fiamy często na takie przy
kłady.

Tow. Władysław Chałaciń 
ski w roku 1950 otrzymał na 
ganę za niewłaściwe zacho
wanie sie na zebraniu par
tyjnym. Obecnie jest on zdy 
scyplinowanym członkiem or 
ganizacii partyjnej przy Ko
szalińskich Zakładach Mięs
nych.

Tow. Edwin Ostrowski ma 
jeszcze upomnienie partyjne 
z roku 1951 za jakieś uchy
bienie przeciw dyscyplinie 
popełnione w woisku.

Tow. Ignacy Turko rów
nie długo ma upomnienie za 
awanturę z majstrem ....

Wiele nazwisk, wiele róż
norodnych spraw... Ale o

większości ukaranych towa
rzyszy można powiedzieć je
dno. Wyciągnęli z faktu u- 
dzielenia im kary właściwe 
wnioski, zmienili radykalnie 
swe postępowanie. Swą po
stawą i pracą naprawili po
pełnione błędy.

Czy w takich wypadkach 
fakt otrzymania kary party! 
nej rzuca — jak sądzi tow. 
Staszewski — niezatarty cień 
Ma człowieka?

partyjna jest środ
kiem wychowaw

czym. Taki jest jej najistot
niejszy sens. Udzielając 
członkowi kary, organizacja 
partyjna w sposób szczegól
nie mocny daje mu do zro
zumienia, że postępuje on 
niezgodnie z etyką członka 
partii, wskazuje mu na ko
nieczność zasadniczej popra
wy.

Jak pokazują przykłady — 
tak właśnie rozumieją towa
rzysze karę partyjną. Słusz
na, dobrze przemyślana kara 
partyjna pozwoliła wielu błą 
dzącym zawrócić ze złej dro 
gi. Ale jeśli traktuje się ka
rę partyjną jako obciążenie 
człowieka na całe życie, to 
przeciwnie, może ona prze
kształcić się w ciężar ciąg
nący człowieka w dół, znie
chęcający go do pracy, ga
szący jego żarliwość partyj
ną.

I dlatego trzeba szeroko In 
formować wszystkich towa
rzyszy, że zgodnie ze statu
tem, kary partyjne po pew
nym, oznaczonym okresie do 
brej, aktywnej pracy mogą 
być skreślone. Gdyby fakt 
ten znany był tow. Staszew
skiemu, już po dwóch latach 
dobrej pracy niewątpliwie 
zwróciłby się do WKKP z 
prośbą o skreślenie nagany. 
Tak samo już po roku towa
rzysze Ostrowski i Turko mo 
gliby wystąpić z wnioskiem 
o skreślenie im upomn<enia. 
Fakt, że ani oni, ani dziesiąt 
ki innych tego nie uczynili, 
dowodzi, że w wielu orga
nizacjach partyjnych towa
rzysze po prostu o tym nie 
wiedzą 1 sądzą, że udzielono 
im kary „na całe życie".

ta nabrała szcze 
gólnej aktualno

ści obecnie. Przeprowadza
jąc wymianę legitymacji, 
wprowadzając nowy system 
ewidencji partyjnej, chcemy 
również uporządkować spra 
wy starych ka* partyjnych, 
rozliczyć się z każdym towa 
rzvszem.

I nn. Komitet Miejski w 
Koszalinie ma już w tej pra 
cy pewne doświadczenia. Sc 
kretarze i Instruktorzy KM 
przeprowadzają rozmowy z 
tymi towarzyszami, którzy

mają nie załatwione sprawy 
starych kar partyjnych, tłu
macząc im, że mają możli
wość zwrócenia się do Woje
wódzkiej Komisji Kontroli 
Partyjnej o skreślenie kar. 
W wyniku tych rozmów wie 
lu towarzyszy wystąpiło już 
z takimi wnioskami.

Czy oznacza to jednak, że 
wszystkie Stare kary partyj
no będą automatycznie prze
kreślone?

Oczywiście, że nie! Każdą 
zę zgłoszonych spraw Komi
sja Kontroli Partyjnej skru
pulatnie bada oceniając pra
cę i postawę członka partii 
po otrzymaniu kary, zasięga
jąc przede wszystkim opinii 
organizacji partyjnej.

Tak więc decyzja o skre
śleniu kary partyjnej w zna
cznej mierze zależy od orga
nizacji partyjnej, od jej oce
ny działalności i postawy 
członka partii.

Jasne, że tak poważna de
cyzja podjęta być powinna 
po głębokim, prawdziwie par 
tyjnym przedyskutowaniu 
sprawy przez całą organiza
cją — na zebraniu partyj
nym 1 możliwie w obecności 
zainteresowanego towarzy
sza. Taka dyskusja stanie 
się dla niego jeszcze jednym 
czynnikiem wychowawczym, 
pozwalającym mu na lepszą 
ocenę swego postępowania.

Takie załatwianie sprawy 
starych kar partyjnych przy 
czyni się niewątpliwie do 
♦ego. że przestaną być dla 
kogokolwiek ciężarem, znie
chęcającym do pracy, a prze 
ciwnfe, jeszcze w większym 
stopniu staną się czynnikiem 
wychowawczym.

L. GNOT 1

Zespół Pieśni i Tańca „Beskid

Coraz więk
szą popular
nością w kra
ju cieszy się 
bielski Zespół 
Pieśni 1 Tańca 
„Beskid". Li
czy on 120 o- 
sób i składa 
się z chóru, or 
kiestry i bale
tu.

Na zdjęciu: 
Halina Mięso, 

pracownica 
ZPW im. Rych 
lińskiego w pię 
knym stroju 
regionalnym.

Foto — CAF.

Niezbyt długi żywot sądzony tym snopowiązalkom, Je
śli tak zatroszczono się o icli zabezpieczenie. Pod wpły
wem słońca, deszczu i śniegu drewno zmurszeje, żelazo 
zardzewieje, a GOM w Dębołęcc w przyszłym roku bę
dzie narzekał na brak maszyn do akcji żniwnej.

Jak pech to pech
Sprawozdanie głównego 

księgowego gminnej spółdziel 
ni brzmiało niewesoło: Bim- 
balska trzy tysiące złotych 
manka — sprawa w sadzie. 
Sprzedawca ze sklepu Nr 7, 
Kiszonka, osiem tysięcy — 
oddaliśmy do prokuratora. 
Agent skupu jaj, Cwanialski, 
nie rozliczył się z zaliczki, 
będzie chyba z pięć tysięcy. 
Na magazyniera Zwędziklewi- 
cza mamy wyrok na 10 tysię
cy. Ale grosza się przecież 
nie zobaczy, bo facet goły 
jak święty turecki. Sklepowa 
Gwizdalska zabrała z kasy 
dwa tysigee. Razem straty..■

Wyliczenie przerwał głuchy 
lęk prezesa: — Dopust bożyl

— Szczęścia do ludzi nie 
mamy — wyrwało się z głę
bi piersi wiceprezesowi.

— A kadrowiec ujął spra
wę fachowo: — Decydują lu
dzie, kadry. Kadry to złoty 
fundusz...

Inspektor kontroli wewnę
trznej uśmiechnął się cierp
ko: — to jakoś nie bardzo...

Wiceprezes westchnął gorz 
ko: — Bimbalska pracowała 
bez zarzutu dwa miesiące.

— Do pierwszego remanen 
tu — uzupełnił księgowy.

— A Zwlędziklewicz rozli
czał się przecież co tydzień 
— przypomniał kadrowiec.

— Póki nie wziął grubszej 
zaliczki — wyjaśnił scepty
cznie główny księgowy.

— Głowa ml z tego wszyst
kiego pęka — pożalił się pre 
zes. A spojrzawszy na zega
rek dodał: — Ale już późno. 
(„Żona z obiadem czeka" — 
pomyślał). Idziemy.

Na schodach zatrzymał Ich 
referent z działu personalne
go: — Mam tu parę pisemek 
do podpisu.

— Nie mam teraz czasu — 
burknął prezes.

•— Ale to pilne sprawy — 
wstawił się za swoim pod
władnym kadrowiec. — Listy 
angażujące dla nowych praco 
wników. Skrobnijcie prezesie 
raz, dwa, trzy. Ja też zaraz 
drugi podpis machnę.

Skrobnęli, machnęli 1 po
szli.

Ale prezes tkwił jeszcze 
myślami przy nieszczęsnym 
sprawozdaniu. Toteż rozstając 
się z członkami zarządu za
konkludował ponuro: — Jak 
pech to pech, ot co!

BAŃKA

O wysoki poziom 
naszej dyskusji

— Nie, przyjdziesz — mówi. — 
Nie masz prawa, aby takiego mi
strzostwa nie przekazać młodszym. 
I co ty myślisz, zgodziłem się — 
rzekł Wiedomikow — radośnie się 
uśmiechając.

Cały czas, jak tylko majster od
powiadał, Rakityn zapomniawszy 
o wszystkim, słuchał go z rozkoszą 
i nawet pióro odłożył na bok. Do
piero później przychwycił się na 
tym. Dziwne, że ten namalowany 
jego wyobraźnią obraz sylwetki 
pracownika gospodarczego Korze
nia, jakoś nie zgadzał się z obrazem, 
naszkicowanym w opowiadaniu 
Wiedornikowa. To go napełniło 
trwogą 1 w tym czasie zaczął żało
wać wypracowanych swoich zało
żeń. Tym więcej, że dotąd wszyst
ko było tak jasne, proste i logicz
ne. Pomyślał więc, że Wiedoml- 
kow może źle pamięta. A to, że 
Korzeń jest dobrym gospodarzem, 
tak, tego nikt nie zaprzecza. Go
spodarz, gospodarzem, a to jest zu
pełnie co innego. Często nawet 
występują takie skrajności. I on za
pytał znowu:

— Powiedzcie mi, Mironie Ma- 
twleiewiczu, ile razy w tym cza
sie dostawaliście premię od dyrek
tora?

— Trzy razy. Pierwszy raz była 
to premia pieniężna, następnie 
premia pieniężna i dyplom 1 trze
ci raz znów premia pieniężna.

— A jak pobieraliście premie 
pieniężne?

— Tak, jak to się pobiera... Kie
dy dyplom dali, Ja mówię dyrek-

G, BAKŁANOW VII

Powikłana sprawa
(szkic)

torowi: „Tyś mnie, Wąsy li Miko- 
łejewiczu odznaczył przed wszyst
kimi, ja ciebie także chcę wyróżnić. 
Zrobię ci taką szafę, jakiej jeszcze 
nie było. Myślałem już o śmierci, 
ale teraz chcę żyć, niech pamięć 
o mnie pozostanie. Ja widzę tę sza
fę — powiedział to z dumą. — 
Przymykam oczy i widzę.

I on istotnie przymknął oczy 1 
podniósł prawą rękę ku górze, jak
by gotował się do śpiewu. Trzymał 
ją tak, potem westchnął, opuścił 
rękę na stół i ze smutkiem spojrzał 
na Rakityna:

— Tak, widzę, lecz słowami nie 
umiem tego powiedzieć.

— No, a co dyrektor rzeki na to?
— Rób — mówi..— Polecę dać ci 

wszystko, tylko ty rób.
Miron Matwiejewicz chciał jeszcze 

mówić, jak to jemu naprawdę 
wszystkiego dostarczono, jak to dy
rektor bez przerwy interesował się 
pracą, ale Rakityn nagle zapytał:

— Powiedzcie mi teraz, czy był 
ktoś obecny przy tej umowie?

— Nie, nie było nikogo. Siedzie
liśmy z dyrektorem tak samo, jak 
ja teraz z wami siedzę.

Gdyby Rakityn nie gorączkował 
się i pomyślał trochę, nie zadałby 
już ostatniego pytania. Zdusił jed
nak w sobie nieporadność i zapytał:

— I jeszcze to towarzyszu Wie- 
dornikow. Nie powinno to was zu
pełnie obrażać.

Miron Matwiejewicz skinął gło
wą, na jego twarzy odmalowało się 
zaniepokojenie.

— Powiedzcie, czy ze swoich pre
miowych... dokładniej, czy z waszej 
premii brał dyrektor część pienię
dzy dla siebie?

— Premia? A, no tak, no...
Tak, jak to bywa często u star

szych ludzi, Miron Matwiejewicz 
nie pojął od razu sensu pytania 
wraz z usłyszeniem słów. Jak tyl
ko zrozumiał, wówczas cała rozmo
wa z korespondentem i jego przy
jazd, ukazały się mu w innym świe
tle. Miron Matwiejewicz zdener
wował się, poczuł duszność i bez
myślnie zaczął obwiązywać szali
kiem swoją pomarszczoną szyję. 
Korespondent zerwał się z miejsca, 
zmieszany, starał się wcisnąć mu 
w rękę jakieś pismo, ale Miron

Matwiejewicz wrogo spoglądał na 
korespondenta i nie brał pisma. 
Wyszedł i w drzwiach można było 
zobaczyć jego watowane, ściągnięte 
i całe pokryte wiórami plecy.

Nie wchodząc do fabryki, Miron 
Matwiejewicz skierował swe kroki 
wprost do dyrektora. Za nic w 
świecie nie chciał powiedzieć, co się 
wydarzyło, tylko prosił, żeby go 
zwolnić, przy czym potrząsał głową 
i drżały mu wargi. Korzeń zadał 
sobie wiele trudu, zanim poznał, 
co się stało. Zadzwonił do sekreta
rza komitetu miejskiego (gorkom) 
partii Makariczewa i poprosił go 
o przyjęcie.

— Ty, Mironie Matwlejewlczu, 
idźże do pracy — rzekł cicho, ale 
z zadziwiającą Wiedornikowa sta
nowczością. — Gniew mnie ppzo- 
staw.

Niedługo zwlekając, pojechał Ko
rzeń do komitetu miejskiego, Chciał 
wreszcie wyjaśnić, kto jest odpo
wiedzialnym za pieniądze państwo
we, które już od dwu miesięcy tra
ci się na różnego rodzaju inspek
cje. Tak, każda skarga pracują
cego, winna znaleźć odzew. Ale 
nie należy jednak pozwolić, żeby 
oszuści wykorzystywali tę instytu
cję w swoich niecnych celach. Jut 
dziesięć komisji zakończyło swoją 
działalność stwierdzeniem: „Praw
dziwość faktów nie została potwier
dzona". Co to znaczy? Jeżeli więc 
nie stwierdzono prawdziwości przy
toczonych w pismach faktów, to 
tym samym znaczy, że Ich autor 
jest oszustem.

W. e. n.)

Jeśli organizacje partyjne po
trafią wciągnąć do dyskusji całą 
załogę, w żadnym zakładzie ni* 
zabraknie wniosków dotyczących 
postępu technicznego, oszczędna 
ści materiałowych, uzyskania do
datkowych mocy produkcyjnych 
bez kosztownych inwestycji, wnio 
sków w sprawie poprawy bhp, 
szybszego opanowania produkcji 
nowych asortymentów itp.

Podstawowym warunkiem po* 
myślnego rozwoju dyskusji, owoc 
nych obrad zebrania ogólnoza
kładowego, jest nie tylko wysłu
chanie każdego głosu, ale i - w 
miarę możności — ocena czy da 
ny wniosek jest słuszny, czy też 
nie i dlaczego, ocena w toku 
przygotowań, w czasie i po na
radach oddziałowych lub nara
dach aktywu. W przeciwnym wy
padku już od samego początku 
zrazi się załogę, zniechęci do za 
bicrania gipsu, zahamuje jej inl 
cjatywę. I nad tym - nad po
ważnym ustosunkowaniem się do 
każdego wniosku m należy czu
wać stale i wciąż, ponieważ od 
togo właśnie w ogromnej mierze 
zależy powodzenie calej\kompa- 
nii, '•> I

Zdecydowaną walkę trzeba Wf 
powiedzieć wszelkim objawom 
podważania podstawowej zasad/ 
każdej dyskusji — zasady demo- 
kratyzmu, naruszaniu atmosfery 
szczerej, otwartej, śmiałej kryty
ki, takiej atmosfery, w której każ 
dy robotnik będzie mógł - bez 
żadnych obaw i skrępowania — 
wypowiedzieć wszystko, co sądzi 
o założeniach wysuniętych przez 
kierownictwo, o perspektywach 
zakładu, o dotychczasowych bra
kach i błędach w jego pracy.

Wiele troski wyczuwało się w 
słowach robotników Zakładów Re 
montowo-Montaźowych Przemysłu 
Mleczarskiego w Chetmoniewie, 
którzy na zebraniu aktywu dysku 
towali o założeniach planu 5-let- 
niego. Uwagi I wnioski odnoszo
no głównie do zagadnienia po
stępu technicznego jak np. wpro 
wadzenie szeregu pomysłów ra
cjonalizatorskich, które nie tylko 
zwiększą możliwości produkcyjne, 
ale poważnie wpłyną na obniżkę 
kosztów własnych.

Taka właśnie twórcza, gospo
darska postawa załogi powinna 
cechować każde zebranie dysku
syjne. Taka postawa może zapew 
nić wyzwolenio rezerw, ujawnie
nie nowych, dodatkowych możli
wości produkcyjnych. Może za
pewnić powstanie prawdziwie 
mobilizującego, a jednocześnie 
najbardzie realnego plonu pięcie 
letniego każdego zakładu. Tylko 
taka postawa może należycie za 
bezpieczyć interesy naszej go
spodarki narodowej i mas pracu 
jących. |

Towarzysz

Kara

Sprawa



Dołożymy wszelkich starań, aby przyjaźń 
między ZSRR, Indiami, Burmą i Afganistanem 

rozwijała się w imię pokoju na całym świecie 
Sprawozdanie IM. A. Buiganina z podróży radzieckiej delegacji rządowej do Indii, Burmy i Afganistanu

towarzysze
DEPUTOWANIi

Obecna sesja Rady Naj
wyższej ZSRR obraduje pod 
koniec 1955 roku, który był 
rokiem wielkich wydarzeń 
międzynarodowych. Wyda
rzenia te wywołały poważ
ne zmiany w stosunkach 
między państwami.

Rok, który mija pozosta
nie w historii jako okres 
wyraźnego przełomu w na
piętej sytuacji międzynaro
dowej, która ukształtowała 
się ostatnio. Niemała zasłu- i 
ga w osiągnięciu tego prze
łomu przypada Związkowi 
Radzieckiemu, którego wy
siłki zmierzały do zapewnie 
nia pokoju i bezpieczeństwa 
narodów, do utrwalenia zau 
tania między państwami i 
rozwoju zakrojonych na sze 
roką skalę politycznych, go
spodarczych i kulturalnych 
stosunków między krajami 
niezależnie od ich ustroju 
społecznego i politycznego.

Dla radzieckiej polityki 
zagranicznej rok 1955 był 
rokiem szczególnie aktywnej 
i wytrwałej walki o umoc
nienie pokoju, o złagodzenie 
napięcia międzynarodowe
go, o zacieśnienie wspólpra 
cy między narodami i pań
stwami. Obecnie nikt nie 
może zaprzeczyć, że podjęte 
w tym kierunku przez Zwią 
zek Radziecki wysiłki u- 
wieńczone zostały poważ
nym sukcesem.

Niewątpliwie wielkim 
wkładem do utrwalenia po
koju było zacieśnienie przy 
jaźni i współpracy między 
Związkiem Radzieckim a 
Indiami, Burmą i Afganista 
nem — krajami które od
wiedziliśmy niedawno z to
warzyszem N. S. Chruszczo- 
wem.

Podróż ta jest dobitnym 
wyrazem pokojowej polity
ki zagranicznej państwa ra
dzieckiego i chwalebnym za 
kończeniem 1955 roku obfi
tującego w doniosłe wyda
rzenia międzynarodowe.

Bezpośrednim wynikiem 
naszej podróży do Indii, Bur 
roy i Afganistanu było u- 
mocnienie i rozwój stosun
ków przyjaźni i współpracy 
między Związkiem Radziec
kim a tymi krajami, dalsze 
zbliżenie między narodem 
radzieckim a wielkim naro- 
dern hinduskim oraz naroda 
ml Burmy i Afganistanu. 
Jednakże znaczenie jej nie 
tylko na tym polega.

Podróż nabrała doniosłego 
znaczenia międzynarodowe
go polegającego przede 
wszystkim na tym, że raz 
jeszcze potwierdzona została 
słuszność podstawowej le
ninowskiej zasady polityki 
zagranicznej Związku Ra
dzieckiego — zasady poko
jowego współistnienia państw 
o różnych systemach społecz 
no-politycznych. Podróż wy
raźnie i przekonywająco do 
wiodła, że zasada ta jest 
niezawodną podstawą umoc 
nienia pokoju i bezpieczeń
stwa narodów oraz rozwoju 
zaufania w stosunkach mię
dzy państwami.
. Wiadomo, że w życiu mię 
dzynarodowym obecnej do- 
t>y coraz większą rolę od- 
Srywają kraje Azji, w któ
rych żyje przeszło połowa 
ludności kuli ziemskiej. Na 
Przestrzeni szeregu wieków 
wiele krajów azjatyckich 
znosiło, a niektóre narody 
znoszą jeszcze dotychczas, 
ciężki ucisk kolonialny. Dą
żąc do usprawiedliwienia 
swej polityki i swego pano
wania nśd narodami Azji, 
kolonizatorzy usiłowali i 
usiłują przedstawić te naro
dy jako zacofane pod wzglę
dem kulturalnym 1 społecz
nym. Nie należy jednak 
zapominać, że rozwój histo 
ryczny narodów Azji zaczął 
się na długo zanim narody 
europejskie wkroczyły na 
arenę historyczną.

Jeśli zaś rozwój społeczny 
i Polityczny Azji w ostat
nich stuleciach uległ zaha
rtowaniu i pozostał w tyle, 
*o winę ponoszą nie narody 
Azji. lecz kolonizatorzy, któ- I 

rzy wprowadzili w krajach 
Azji, i nie tylko Azji, lecz 
i Afryki, system rządów 
oparty na przemocy, grabie
ży i bezlitosnym wyzysku 
ludności. Taki system przy
nosi kolonizatorom bajeczne 
wprost bogactwa, ale dla u- 
ciskanych narodów Azji i 
Afryki oznacza to nędzę i 
ciężkie cierpienia.

Taka sytuacja utrzymywa 
ła się przez długi czas, ale 
nie mogła być wieczna. Ja
sne było dla wszystkich, któ 
rzy choć trochę znają pra
wa rozwoju społecznego, że 
w krajach Azji nieuchron
nie rozwija się ruch narodo
wo-wyzwoleńczy i że będzie 
on nabierał coraz większego 
rozmachu. Tak się też stało. 
Narody Azji zaczęły się bu
dzić i rozprostowywać swe 
plecy. Temu wielkiemu prze 
budzeniu się sprzyjała Wiel
ka Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa w naszym 
kraju i osłabienie mocarstw 
kolonialnych ■ w wyniku 
pierwszej, a zwłaszcza dru
giej wojny światowej.

Mówiąc o krajach Wscho
du, nasz wielki nauczyciel 
W. I. Lenin niejednokrotnie 
podkreślał, że masy ludowe 
tych krajów nieuchronnie 
powstaną, aby położyć kres 
swej upośledzonej sytuacji i 
stać się samodzielnymi u- 
czestnikam^ i twórcami no
wego życia. Nadejdzie czas 
— mówił Lenin — kiedy 
setki milionów mieszkańców 
Azji staną się aktywnym 
czynnikiem historii i będą 
brały udział w decydowaniu 
o losach całej ludzkości. Czas 
taki już nadszedł. Widzimy 
dziś, jak w Azji i na całym 
Wschodzie rozpada się sy
stem kolonialny.

Wielki naród chiński pod 
kierownictwem Komunistycz 
ne. Partii Chin wyprowa
dził swój kraj na szeroki 
szlak odrodzenia narodowe
go i niezawisłości, na drogę 
budowy społeczeństwa socja 
listycznego. Historyczne zwy 
cięstwo narodu chińskiego 
wywarło ogromny wpływ na 
całą sytuację w Azji i na 
Wschodzie, nadało nowego 
rozmachu walce narodowo
wyzwoleńczej w krajach ko
lonialnych i zależnych.

Coraz szersze kręgi zata
cza ruch na rzecz utrwale
nia niezawisłości narodowej 
w krajach arabskich.'Czyn
nie walczą o swe wyzwole
nie narody Afryki.

TOWARZYSZE 
DEPUTOWANI!

N. S. Chruszczów i ja spę
dziliśmy w Indiach trzy ty
godnie. W ciągu tego całe
go okresu, począwszy od 
chwili, kiedyśmy po raz 
pierwszy wstąpili na ziemię 
indyjską, aż do wyjazdu z 
tego gościnnego kraju, ota
czała nas przyjaźń i miłość 
narodu hinduskiego, który 
okazywał nam najgorętsze 
uczucia przyjaźni i z entu
zjazmem witał w naszych o- 
sobach Związek Radziecki. 
Dlatego też naszą podróż do 
Indii można nazwać spotka
niem z wielkim narodem 
hinduskim.

W naszych osobach naród 
hinduski witał serdecznie 
narody Związku Radzieckie 
go, które w zaciętej walce z 
hordami faszystowskimi w 
latach wielkiej wojny naro
dowej obroniły swe zdoby
cze, a dziś wytrwałą, twór
czą pracą budują nowe, ko
munistyczne społeczeństwo.

Przekonaliśmy się, że o- 
siągnięcia naszego kraju, je
go sukcesy i zwycięstwa są 
bliskie i zrozumiałe dla na
rodu hinduskiego, że wita je 
on gorąco i z całego serca.

Nie można bez wzruszenia 
wspominać spotkań z naro
dem hinduskim w Bombaju, 
Pufie, Coimbatora, Banga- 
lorze. Madrasie, Dżajpurze, 
Srynagarze i w Innych mia
stach. Ale najbardziej nie
zatarte, najpiękniejsze wra
żenie pozostawiło w naszej 
pamięci spotkanie z ludno
ścią Kalkuty. Już na kilka 
dni przed naszym przyjaz
dem, do Kalkuty zaczęli 
przybywać mieszkańcy oko

licznych miast i wsi. Przy
był tu również premier 
Nehru. Dzienniki pisały póż 
niej, że na ulicach miasta 
witało nas ponad trzy mi
liony osób. To było falujące 
i rozbrzmiewające wielu gło 
sami morze ludzkie. I tu rów 
nież słyszeliśmy gorące sło
wa powitania, słowa przy
jaźni i miłości do Związku 
Radzieckiego. Opowiadano 
nam, że wielu uczestników 
wiecu, jaki odbył się w Kai 
kucie, przyszło na plac po
przedniego dnia, by zająć 
miejsce jak najbliżej trybu
ny.

W Delhi byliśmy gośćmi 
prezydenta Indii p. Prasada. 
Mieszkaliśmy w jego rezy
dencji. Prezydent Prasad u- 
czynił wiele, aby nam z to
warzyszem Chruszczowem i 
towarzyszami, którzy przyby 
li wraz z nami do Indii było 
wygodnie i przyjemnie w je 
go rezydencji. Odbyliśmy kil 
ka rozmów z prezydentem 
Prasadem. Wręczyliśmy mu 
pismo przewodniczącego Pre 
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR towarzysza K. J. Wo- 
roszyłowa. Prezydent Pra
sad wyraził głęboką wdzię
czność i przekazał nam od
powiedź dla towarzysza K. J. 
Woroszyłowa.

Odbyliśmy kilka rozmów z 
wiceprezydentem Indii p. 
Radhakrisznanem — wybit
nym mężem stanu, który ja 
ko przewodniczący parlamen 
tu powitał nas serdecznie i 
powiedział wiele dobrego o 
Związku Radzieckim.

Nasze spotkania z premie
rem Indii p. Jawaharlalem 
Nehru wybitnym mężem sta 
nu naszej epoki wymagają 
osobnego omówienia. Wszyst 
kie nasze rozmowy z premie 
rem Nehru przepojone były 
uczuciem szczerej przyjaźni. 
Wszędzie, gdzie byliśmy, od 
czuwaliśmy zawsze jego tro
skę o nas.

Podczas naszego pobytu w 
Indiach zapoznaliśmy się z 
wieloma aspektami życia na 
rodu hinduskiego. Rząd Indii 
dał nam możność odwiedze
nia zachodnich, południo
wych, wschodnich i północ
nych okręgów kraju. Ogó
łem podczas naszej podróży 
przelecieliśmy na pokładzie 
naszego somolotu radzieckie 
go „IL-14", konstrukcji 
S. W. Iliuszina, 22 500 kilo
metrów, w tym w samych 
Indiach około 10 tys. kilomet 
rów. Odwiedziliśmy różne o- 
kręgi Indii, zwiedziliśmy wie 
le miast i wsi, budowli i za 
kładów przemysłowych, byli 
śmy w państwowych fer
mach rolniczych, zwiedziliś
my wiele obiektów kultural 
nych, obejrzeliśmy wspania
łe zabytki prastarej i boga
tej kultury Indii.

W ciągu prawie dwóch wie 
ków Indiami rządzili koloni 
zatorzy angielscy i dla nich 
ten bogaty kraj był rolniczo- 
surowcową przybudówką me 
tropolii oraz rynkiem zbytu 
dla wyrobów przemysło
wych. Oczywiście Anglicy 
nie dążyli do rozwoju prze
mysłu hinduskiego. W ten 
sposób postępują wszyscy ko 
lonizatorzy, których cel po
lega na tym, aby wycisnąć z 
kolonii jak najwięcej zysków 
nie dając w zamian nic lub 
prawie nic.

Po uwolnieniu się spod u- 
cisku kolonizatorów i po od 
zyskaniu niezawisłości naród 
Indii pod przewodem swego 
rządu przystąpił do rozwija 
nia swej gospodarki. Na tej 
drodze osiągnięto już pierw
sze sukcesy.

Podczas pobytu ••w Indiach 
przekonaliśmy się, że naród 
hinduski wyzwoliwszy się 
spod ucisku kolonizatorów 
jest w stanie odważnie kro
czyć naprzód drogą postępu 
przemysłowego, drogą tworze 
nia ekonomiki niezawisłego 
państwa. Równocześnie prze 
konaliśmy się raz jeszcze, iż 
naród hinduski usilnie dąży 
do pokoju i współpracy z in 
nyml krajami.

W toku naszych rozmów z 
premierem Nehru 1 innymi 
mężami stanu Indii, które od 

były się już podczas naszego 
pobytu w Delhi, dokonaliś
my znowu wymiany poglą
dów zarówno na sprawy dal 
szego rozszerzenia przyjaznej 
współpracy między Związ
kiem Radzieckim a Indiami, 
jak i na najważniejsze prób 
lemy międzynarodowe. Wyni 
kiem naszych rozmów z pa
nem Nehru i innymi mężami 
stanu Indii było wspólne o- 
świadczenie radziecko-hindu 
skle podpisane 13 grudnia.

W tym historycznym doku 
mencie mającym doniosłe 
znaczenie międzynarodowe 
oba rządy potwierdziły swą 
wierność zasadom wza
jemnego poszanowania in
tegralności terytorialnej i 
suwerenności, nieagresji, 
wzajemnej nieingerencji 
w sprawy wewnętrzne z ja
kichkolwiek pobudek ekono
micznych, politycznych, lub 
ideologicznych, równości 1 
wzajemnych korzyści oraz po 
kojowego współistnienia.

Zasady te są niezawodną 
podstawą pokojowego współ
istnienia państw o różnych 
systemach społeczno-politycz
nych. Rząd radziecki uważa, 
że uznanie tych zasad także 
przez inne kraje, w tym rów
nież przez Stany Zjednoczo
ne, Anglią i Francję, przy 
czyniłoby się do dalszego o- 
słabienia napięcia międzyna
rodowego i do powstania at
mosfery niezbędnego zaufa
nia między narodami.

Rząd radziecki i rząd hin
duski w podpisanym w Del
hi oświadczeniu potępiły od
bywający się obecnie wyś
cig zbrojeń, który przybiera 
coraz bardziej niebezpieczne 
rozmiary, i jednomyślnie wy
powiedziały się za położe
niem kresu temu wyścigowi, 
za uwolnieniem narodów od 
ciężkiego brzemienia wydat
ków na cele wojskowe.

Związek Radziecki był i 
jest za położeniem kresu wy
ścigowi zbrojeń, za zawarciem 
porozumienia międzynarodo
wego w sprawie zakazu bro
ni atomowej i wodorowej o- 
raz innych rodzajów broni 
masowej zagłady, w tym broni 
rakietowej, której rozwój na 
stąpił szczególnie w ostatnich 
latach i która — można po
wiedzieć — staje się bronią 
międzykontynentalną. Zwią
zek Radziecki już w maju 
1955 roku zgłosił propozycję 
w sprawie redukcji zbrojeń 
zwykłych i zakazu broni ato
mowej.

Realizacja tej propozycji 
stanowiłaby istotny wkład do 
sprawy pokoju. Cieszymy 
się, że gdy chodzi o tę szla
chetną sprawę stanowisko 
rządu Indii zbiega się z na
szym punktem widzenia.

W wyniku rozmów, które 
przeprowadziliśmy w Indiach, 
osiągnęliśmy całkowite wza
jemne porozumienie co do te 
go, że prowadzona przez nie
które państwa polityka two
rzenia bloków militarnych 
wymierzonych przeciwko in
nym państwom wzmaga na
pięcie międzynarodowe, zwię
ksza niebezpieczeństwo no
wej wojny i że taka polity
ka nie da się pogodzić z roz
szerzeniem współpracy mię
dzynarodowej między wszy
stkimi państwami bez wzglę
du na ich ustrój państwowy 
i społeczny.

Narody krajów Azji i Afry 
ki nie mogą nie odczuwać 
niepokoju z powodu tworze
nia takich agresywnych u- 
grupowań militarnych jak 
SEATO, jak zmontowany nie
dawno pakt bagdadzki.

Rząd radziecki niejedno
krotnie zwracał uwagę rządu 
irańskiego na to, że udział 
Iranu w ugrupowaniach mi
litarnych, do których mocar
stwa zachodnie od dawna u- 
siłowały wciągnąć Iran, nie 
da je się pogodzić z utrzymy
waniem dobrosąsiedzkich sto
sunków między Iranem i 
Związkiem Radzieckim, Pod
kreślaliśmy przy tym, że pra
gniemy utrzymywać z Ira
nem, jak i z innymi sąsied
nimi kratami, dobre stosun
ki. Niestety, ci którzy pono
szą odpowiedzialność za poli

tykę Iranu obrali inną dro
gę, przyłączając się do pak
tu bagaadzkiego i biorąc tym 
samym na siebie ciężką od
powiedzialność za obecną sy
tuację.

Rząd radziecki i rząd Indii 
wyraziły przekonanie, że 
trwały pokój w Azji jest 
niemożliwy bez przyznania 
Chińskiej Republice Ludowej 
należnego jej miejsca w 
ONZ. Oba rządy opowiedzia
ły się za koniecznością jak 
najrychlejszego rozwiązania 
pilnych problemów Dalekie
go Wschodu, w tym — pro
blemu Taiwanu j przybrzeż
nych wysp chińskich, na 
podstawie uwzględnienia 
słusznych praw Chińskiej 
Republiki Ludowej. W naszej 
wspólnej deklaracji wyrażo
na została nadzieja, że pro
blemy te zostaną niezwłocznie 
rozwiązane w drodze porozu
mienia.

Prowadząc pokojową poli
tykę Związek Radziecki i In
die współpracują ze sobą po
myślnie w wielu doniosłych 
spęawach, których rozwiąza
niem zajmuje się Organizacja 
Narodów Zjednoczonych.

Znalazło to wyraz nie tyl
ko w zgodności poglądów 
obu państw w takich zagad
nieniach jak rozbrojenie, lecz 
także w sprawie członkow
stwa ONZ. Podkreślamy z 
zadowoleniem, że rząd Indii 
poparł propozycję radziecką 
w sprawie przyjęcia do Or
ganizacji Narodów Zjedno
czonych 16 państw. Podob
nie jak premier Nehru, ma
my nadzieję, że te kraje, któ
re pozostały poza Organiza
cją Narodów Zjednoczonych 
będą wkrótce przyjęte w po
czet jej członków.

Deklaracja radziecko-hin- 
duska podkreśla, że Związek 
Radziecki i Indie są jedno
myślne jeśli chodzi o ocenę 
wyników genewskiej konfe
rencji szefów rządów czte
rech mocarstw, jak również 
jeśli chodzi o ocenę niedaw
nej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych tych mo 
carstw.

TOWARZYSZE 
DEPUTOWANI!
Zgodność poglądów między 

Związkiem Radzieckim a In
diami w ważnych problemach 
międzynarodowych, nie wy
nika z przyczyn przemijają
cych ani ze względów ko
niunkturalnych. Wypływa o- 
na z zasadniczych interesów 
narodów obu państw, dążą
cych do pokoju i bezpieczeń
stwa.

Zgodność interesów Związ 
ku Radzieckiego i Indii w 
walce o pokój etanowi trwa
ły fundament utrzymania 
dalszego rozwoju stosunków 
przyjaźni istniejących mię
dzy obu krajami.

Doniosłe znaczenie dla dal 
szego utrwalenia naszych 
stosunków z Indiami mają 
więzy ekonomiczne między 
obu krajami oraz wykorzy
stanie istniejących w tej 
dziedzinie możliwości. Dla
tego też między nami a rzą
dem Indii odbyła się wy
miana poglądów na temat 
możliwości dalszego rozwo
ju stosunków gospodarczych 
oraz wzmożenia wymiany 
handlowej między Indiami 
a Związkiem Radzieckim.

Rząd radziecki uważa, że 
współpraca międzynarodowa 
polega między innymi na 
wymianie doświadczeń mię 
dzy krajami, w tym między 
krajami o różnych ustro
jach społecznych. Podczas 
naszych spotkań w Indiach 
wskazywaliśmy na gotowość 
Związku Radzieckiego do 
podzielenia się z Indiami 
swym doświadczeniem, a 
przede wszystkim doświad
czeniem w dziedzinie bu
downictwa gospodarczego. 
Mówiliśmy jednocześnie, że 
nie chcemy nikomu narzu
cać naszego doświadczenia, 
ale jeśli zaprzyjaźniony z 
nami naród hinduski będzie 
pragnął w jakimś stopniu 
wykorzystać to doświadcze
nie, to jesteśmy gotowi po

dzielić się nim. , My także 
pragnęlibyśmy i powinniś
my wykorzystać doświadczę 
nie Indii — kraju o prasta
rej kulturze.

Umocnienie stosunków po 
litycznych i ekonomicznych 
Związku Radzieckiego z In
diami, może i powinno być 
uzupełnione rozwojem kon
taktów kulturalnych mię
dzy obu krajami, zgodnie z 
obopólnym pragnieniem.

Wielkie niezadowolenie 
prasy reakcyjnej i niektó
rych polityków za granicą, 
wywołały nasze szczere wy
powiedzi na temat Goa i 
kwestii kiszmirskiej.

Jak wiadomo, na odwiecz
nej indyjskiej ziemi utrzy
muje się dotychczas jeszcze 
niewielka kolonia Portugalii 
— Goa.

Naród hinduski słusznie 
domaga się zlikwidowania 
tej nie do zniesienia sytua
cji, żąda wyzwolenia Goa. 
Wystarczy tylko spojrzeć na 
mapę Indii i na te „posia
dłości" najeźdźców portu
galskich, by przekonać się, 
iż rząd hinduski słusznie 1 
sprawiedliwie stawia spra
wę zjednoczenia tego tery
torium hinduskiego z ma
cierzą — z Indiami. Rząd 
radziecki popiera to słuszne 
żądanie Indii i uważa, że 
utrzymanie kolonii portugal 
skiej na terytorium Indii, 
jak i w ogóle utrzymywanie 
stosunków kolonialnych w 
naszych czasach jest hańbą 
dla narodów cywilizowa
nych.

Jeśli chodzi O probleną 
kaszmlrski, to został on 
stworzony przez państwo dą 
żące do określonych celów 
militarnych i politycznych 
w tej strefie. Pod pretek
stem poparcia Pakistanu w 
kwestii Kaszmiru, niektóre 
kraje usiłowały usadowić się 
w tej części Indii, by stam
tąd grozić 1 wywierać na
cisk na rejony otaczające 
Kaszmir. Usiłowano oder
wać sztucznie Kaszmir od 
Indii, przekształcić go w 
obcą bazę wojskową.

Ludność Kaszmiru wystę
puje zdecydowanie przeciw
ko tej polityce imperiali
stycznej. Sprawa Kaszmiru 
została już rozwiązana przez 
sam naród Kaszmiru. Uwa
ża on siebie za nieodłączną 
część Republiki Indii 1 pra
gnie w bratniej rodzinie na 
rodów Indii budować nowe 
niezależne Indie, walczyć 
o pokój i bezpieczeństwo na 
rodów. Tego głębokiego 
przekonania nabraliśmy w 
czasie spotkań z ludnością 
w Srin agarze, w rozmowach 
z czcigodnym premierem 
Kaszmiru panem Gulamem 
Muhammedem Bahszl i jego 
kolegami.

Rząd radziecki popiera po 
litykę Indii w sprawie Kasz 
miru, ponieważ polityka ta 
w pełni odpowiada intere
som umocnienia pokoju w 
tej części Azji. Stwierdziliś 
my to podczas pobytu w 
Kaszmirze, potwierdziliśmy 
nasze oświadczeni" na kon
ferencji prasowej 14 grudnia 
w Delhi i oświadczamy to 
dzisiaj.

Podróż nasza do Indii jesz 
cze bardz’ej zbliżyła nasze 
kraje. Więzy przyjaźni łą
czące Związek Radziecki 1 
Indie znacznie się umocniły. 
Wiedzieliśmy to także przed 
tern, zaś podczas podróży 
po Indiach jeszcze bardziej 
przekonaliśmy się, że naród 
hinduski żywi szczere, bra
terskie uczucia do narodów 
Związku’Radzieckiego. Współ 
praca polityczna i ekono
miczna miedzy naszymi kra
jami otrzymała nowy, po
ważny bodziec do wszech
stronnego rozwoju. Powsta 
ły szersze możliwości zacieś
nienia kontaktów kultural
nych i naukowych.

Przechodzę do wizyty w 
Burmie.

(Dokończenie na 4 str.)



Sprawozdanie N. A. Bułganina 
z podróży radzieckiej delegacji rządowej do Indii, Burmy i Afganistanu

mieliśmy z narodem burmań- 
skim, zbliżyły jeszcze bar
dzie! Związek Radziecki 1 
Burmę. Przyjaźń i współpra
ca naszych obu krajów na
biera znaczenia coraz waż
niejszego czynnika w walce 
o złagodzenie napięcia mię
dzynarodowego.

Dołożymy wszelkich sta
rań aby przyjaźń j współpra
ca między obu naszymi pań
stwami krzepła i rozwijała 
Się dla dobra i szczęścia na
szych narodów.

Przechodzą do wyników 
naszej podróży do Afganista
nu.

Trudno wręcz wyrazie do
niosłe znaczenie wyników na
szego pobytu w Afganistanie 
w charakterze gości królew
skiego rządu tego kraju. 
Związek Radziecki ma z Af
ganistanem wspólną granicę 
o długości 2 346 km. Łączą 
go z tym kra;em od dawna 
ścisłe i przyjazne stosunki.

Afganistan zawsze cieszył 
się stałym poparciem pań
stwa radzieckiego. Kraj nasz 
był pierwszym państwem, 
które już w 1919 roku uzna
ło Afganistan jako państwo 
suwerenne.

Nasze spotkania w Kabulu z 
jego królewską mością królem. 
Afganistanu Mohammedem 
Zahir Szachem, z premierem 
Afganistanu panem Moham
medem Daudem i innymi wy
bitnymi mężami stanu wyka 
zały, że pragną oni nadal za
chować i rozwijać stosunki 
dobrego sąsiedztwa między 
naszymi krajami.

Takie pragnienie królew
skiego rządu Afganistanu mo 
żerny tylko powitać z zadowo 
leniem, co też oświadczyliś
my podczas pobytu w Kabu
lu. Ze swej strony rząd ra
dziecki czynił i nadal zamie
rza czynić wszystko, co nie
zbędne, by nasze stosunki z 
tym sąsiednim krajem urna 
cniały się 1 rozwijały.

Wymiana poglądów z czo 
łowymi mężami stanu w 
Afganistanie ujawniła dąże
nie obu rządów, by przyczy 
nić się do dalszego zmniejszę 
nia napięcia międzynarodo
wego i do rozszerzenia współ 
pracy międzynarodowej. 
Stwierdziliśmy z zadowole
niem wspólność poglądów 
rządów obu krajów na sze
reg problemów międzynaro
dowych, w tym na kwestie 
rozbrojenia i problemy Azji 
1 Dalekiego Wschodu, co zna 
lazło wyraz we wspólnym o- 
świadczenlu radziecko-afgań 
sklm podpisanym 18 grudnia 
w Kabulu.

W przemówieniach wy
głoszonych w Kabulu 
przedstawiliśmy nasz sto
sunek do sprawy Pusztunl- 
stanu, która głęboko nurtuje 
naród afgański. Pusztunistan 
to okręg, w którym żyją „nie 
zawisłe plemiona1* afgańskie. 
W 1893 roku okręg ten zo
stał przyłączony do Impe
rium Brytyjskiego, a w 1947 
r. Pusztunistan, wbrew inte
resom zamieszkałych tam ple 
mion, włączony został do Pa 
kistanu.

Uważamy za słuszne i u za 
sadnione żądania Afganista
nu, by ludność graniczącego 
z nimi Pusztunistanu uzy
skała możność swobodnego 
wyrażenia swej woli. Naród 
tego obszaru ma takie samo 
prawo do samookreślenia jak 
każdy inny naród. Nie moż
na niczym usprawiedliwić 
tych, którzy nie chcą się li
czyć i nie liczą •• się z uzasad 
nionyml interesami narodo
wymi ludności Pusztunista
nu.

Podczas naszego pobytu w 
Kabulu sięgnięte zostało 
między parni i rządem kró
lewskim Afganistanu porożu 
mienie w sprawie przedłużę 
nia terminu ważności wspotn 
nianego układu o lat dziesięć 
tj. do 1966 roku. Uzgodniliś
my, że również po upływie 
tego terminu układ nadal po 
zostanie w mocy, jeśli żadna 
ze stroń nie wypowie go. W 
tym celu podpisano w Kabu 
lu specjalny protokół. Akt 
ten ma doniosłe znaczenie i 
świadczy, że obie strony usto 
sunkowują się poważnie do 
swych zobowiązań i mają za 
miar rozwijać swe itosunkl

(Ciąg dalszy z 3 str.)

Nasze odwiedziny w Unii 
Burmańskiej w dniach od 1 
do 7 grudnia br., spotkania 
z narodami tego gościnnego 
kraju, osobisty kontakt z 
jego czołowymi działaczami 
— potwierdziły raz jeszcze 
fakt, że Burma występuje 
aktywnie za utrzymywaniem 
przyjaznych stosunków mię
dzy państwami, że potępia 
ona politykę tworzenia blo
ków wojskowych i walczy o 
wspólne, kolektywne wysił
ki państw, zmierzające do 
utrwalenia pokoju.

Podczas pobytu w Burmle 
mieliśmy pożyteczne spotka
nia 1 rozmowy z prezydentem 
Unii Burmańskiej dr. Ba U, 
któremu przekazaliśmy oso
biste orędzie przewodniczą
cego Prezydium Rady Naj
wyższej ZSRR towarzysza 
K. J. Woroszyłowa. Dr Ba U 
wyraził głęboką wdzięczność 
za pismo towarzysza K. J. 
Woroszyłowa.

W imieniu rządu zaprosi
liśmy do Związku Radziec
kiego ministra obrony Bur
my U Ba Swe i ministra 
przemysłu U Czo Neina. 
Obaj ministrowie przyjęli 
zaproszenie.

Szczególnie podkreślić na
leży nasze spotkania i roz
mowy z premierem Unii 
Burmańskiej U Nu, które 
toczyły się w serdecznej 1 
przyjaznej atmosferze. Re
zultatem tych spotkań była 
deklaracja radziecko-bur- 
mańska podpisana w Rangu- 
nle 6 grudnia.

W deklaracji tej stwier
dza się zbieżność poglądów 
obu krajów w zasadniczych 
kwestiach międzynarodo
wych, wymagających uregu
lowania: w kwestii rozbro
jenia, włączając zakaz broni 
atomowej 1 wodorowej, w 
kwestii Dalekiego Wschodu, 
w tym również w sprawie 
konieczności uwzględnienia 
słusznych praw ChRL do 
Taiwanu 1 przybrzeżnych 
wysp chińskich oraz w spra 
wie przyznania Chińskiej Re 
publice Ludowej należnego 
Jej miejsca w ONZ.

Rządy obu krajów po
twierdziły ponownie jedno
myślny pogląd, że polityka 
tworzenia bloków powinna 
być potępiona, że jedynie po 
Utyka nieuczestniczenla w 
tego rodzaju blokach przy
czynia się do stworzenia at
mosfery zaufania 1 dobrej 
woli między państwami.

Stwierdzono również zgod 
ność poglądów rządów obu 
krajów w związku z wyni
kami genewskiej konferencji 
szefów rządów czterech mo
carstw, jak również niedaw
nej genewskiej konferencji 
ministrów spraw zagranicz
nych. W deklaracji radziec- 
ko-burmańskiej z 6 grudnia 
podkreśla się, że oba kraje 
opowiadają się za kontynuo
waniem wspólnych wysił
ków, zmierzających do roz
wiązania nie uregulowanych 
problemów międzynarodo
wych.

Nasze stosunki ekonomicz
ne z Unią Burmańską opiera
ją się na zasadach równości 
i wzajemnych korzyści i wy
kluczają narzucanie warun
ków politycznych lub jakichkol 
wiek uciążliwych warunków 
przez jedną stronę. W całko 
witej zgodności z tymi fasa
dami, podzielanymi również 
przez rząd Unii Burmańskiej, 
prowadziliśmy w czasie na
szego pobytu w Rangunie ro
zmowy w sprawie umocnie
nia współpracy radziecko- 
burmańskiel w dziedzinie e- 
konomiki, kultury, nauki i 
techniki, w szczególności ro
zmowy w sprawie rozszerze
nia wymiany handlowej mię
dzy Burmą j ZSRR.

Narody Związku Radzie
ckiego i Burmy są jednomy
ślne w dążeniach do zacho
wania 1 u trwali en la pokoju, 
do zapewnienia bezpieczeń
stwa narodów, do dalszego 
rozwijania współpracy i przy
jaźni między narodami. Nasz 
pobyt w Buinnie — mój i to 
4raxzvsza N. S. Chruszczowa 
— w charaktente gości rządu 
tego kraju, spotkania, jakie 

na podstawie zawartych u- 
kładów 1 porozumień.

Jesteśmy zdania, że upra
wiana przez rząd królewski 
Afganistanu, polityka neu
tralności i dobrego sąsiedz
twa z innymi krajami przy
czynia się do umocnienia po 
zycjl państwa afgańskie- 
go. W przeciwieństwie do Pa 
kistanu, który skutek udzla 
łu w bagdadzkim bloku mili 
tamym znalazł się w trud
nej sytuacji wewnętrznej i 
międzynarodowej, Afganistan 
ma niewątpliwie wielkie mo 
źliwości niezawisłego rozwo 
ju państwowego 1 ekonomicz 
nego.

Cieszylibyśmy się bardzo, 
gdyby Pakistan również 
mógł korzystać z podobnych 
możliwości. Związek Radziec 
ki chciałby również z Paki
stanem mieć nie mniej przy
jazne stosunki, niż z India
mi. Burmą 1 Afganistanem, 
i nie naszą jest winą, że ta
kich stosunków na razie nie 
mamy. Jednakże rząd ra
dziecki dokłada i będzie do
kładał starań w kierunku 
polepszenia swych stosun
ków również z Pakistanem.

W Afganistanie dokona
liśmy nader owocnej wy
miany poglądów na temat 
stosunków ekonomicznych 
między naszymi krajami 
oraz w sprawie rozszerzenia 
tych stosunków. W wyniku 
rozmów z czołowymi męża
mi stanu afganistańsklml 
zarysowały się nowe moż
liwości dalszego rozwoju 
współpracy ekonomicznej 
między obu krajami, a w 
szczególności — rozszerzenia 
radziecko-afgańskiej wymia 
ny handlowej.

Z polecenia rządu wyra
ziliśmy zgodę na udzielenie 
Afganistanowi długotermi
nowego kredytu na sumę 100 
milionów dolarów amerykań 
sk ich.

W czasie naszego pobytu 
w Kabulu zaprosiliśmy w 
imieniu rządu radzieckiego 
premiera Afganistanu Mu- 
hammeda Dauda do odwie
dzenia Związku Radzieckie
go w dogodnym dla niego 
czasie. Pan Muhammed 
Daud przyjął nnsze zapro
szenie i wyraził życzenie 
odwiedzenia naszego kraju 
w 1956 roku. Nie wątpimy, 
że przyjazd pana Muhamme- 
da Dauda do Związku Ra
dzieckiego, podobnie jak na
sza wspólna podróż z towa 
rzyszem N. S. Chruszczowem 
do Afganistanu, przyczyni 
się do dalszego umocnienia 
przyjaznych stosunków mię
dzy naszymi krajami.

W ciągu 36 lat, jakie upły 
nęły od chwili utworzenia 
niezawisłego państwa afgań 
skiego, nasze stosunki z tym 
państwem mqgą być przy
kładem stosunków prawdzi
wie dobrego sąsiedztwa i 
przyjaznej współpracy. Za
mierzamy również nadal 
kształtować nasze stosunki 
z Afganistanem w ten spo
sób, by odpowiadały intere
som narodów obu krajów i 
sprzyjały utrwaleniu poko
ju.

TOWARZYSZE 
DEPUTOWANI!

Zacieśnienie naszych przy 
jaznych stosunków z India
mi, Burmą i Afganistanem, 
to triumf leninowskich za
sad pokojowej polityki zagra 
nicznej Związku Radzieckie 
go, triumf zasad pokojowe
go współistnienia.

Wiadomo, że Związek Ra
dziecki, Indie, Burma 1 Af
ganistan różnią się co do 
swych ustrojów społeczno- 
politycznych. Okoliczność ta 
jednak nie jest i nie będzie 
przeszkodą W dalszym umoc 
nieniu stosunków między na 
szymi krajami. Trwałą pod
stawą takich stosunków jest 
znanych 5 zasad, o których 
już mówiłem.

Właśnie na podstawie tych 
zasad kształtują swe stosun
ki między sobą jak również 
z innymi krajami Związek 
Radziecki, Chińska Repu
bliką Ludowa, Indie, Burma, 
Afganistan i szereg innych 
państw Europy, Azji i Afry-

ki. Głęboko szanujemy te 
zasady, które są całkowicie 
zgodne z podstawami polity
ki zagranicznej państwa ra
dzieckiego i uważamy, że 
im więcej krajów będzie je 
podzielało i kierowało się 
nimi, tym pmyślniej będzie 
się rozwijać zaufanie mię
dzy państwami, tym szybciej 
posunie się naprzód sprawa 
złagodzenia napięcia między 
narodowego i utrwalenia po 
koju.

Jak wiadomo, nasza podróż 
po krajach Azji znalazła sze 
roki oddźwięk w całym śwle 
cle zwłaszcza w krajach Azji 
i Afryki. Na licznych wie
cach i zebraniach w Indiach, 
Burmfe i Afganistanie mó
wiliśmy o przyjaznych uczu
ciach naszego narodu dla na 
rodów tych krajów, O leni
nowskiej pokojowej polityce 
naszego państwa. Pozdrawia 
liśmy narody, które zrzuciły 
jarzmo niewoli kolonialnej, 
dawaliśmy wyraz naszemu 
współczuciu dla narodów, 
które żyją jeszcze pod uci
skiem kolonizatorów. Towa
rzysz N. S. Chruszczów szcze 
rze i otwarcie wypowiadał 
w swych przemówieniach 
nasz punkt widzenia na po
stępowanie imperialistów i 
kolonizatorów w Azji, w Af
ryce, wszędzie tam, gdzie daw 
niej panowali, lub gdzie u- 
trzymują jeszcze swe pano
wanie.

Nasze szczere, bezpośred
nie słowa powitali z uzna
niem I sympatią nie tylko ci, 
do których je kierowaliśmy, 
nasze słowa dotarły daleko 
poza granice Indii, Burmy i 
Afganistanu, usłyszały je rów 
nież inne narody kontynen 
tów azjatyckiego 1 afrykań
skiego.

Wraz z tymi narodami wita 
z zadowoleniem pozytywne re 
zultaty naszej podróży także 
opinia publiczna Chińskiej 
Republiki Ludowej i krajów 
demokracji ludowej, nar ą 
podróż aprobują postępowi 
ludzie na całym świecie, 
wszyscy nasi przyjaciele.

Jednakże nasz pobyt w kra 
jach Azji nie wszystkim się 
podobał. Nasze przemówie
nia wygłoszona w Indiach, 
Burmie i Afganistanie, do
kumenty przyjaźni podpisa 
ne w Delhi, Rangunie i Kabu 
lu wywołały niezadowole
nie, a nawet oburzenie reak 
cyjnej prasy i oficjalnych 
przedstawicieli niektórych 
krajów.

Niektórym politykom kra
jów zachodnich nie przypad 
ły do gustu nasze szczere wy 
powiedz! na temat polityki 
kolonizatorskiej, ale nam, po 
dobnie jak narodom Azji i 
Afryki, jeszcze bardziej nie 
podoba się sama polityka ko 
lonlzatorska. Dlatego też wy 
stępowaliśmy 1 będziemy wy 
stępowali przeciwko niej, u- 
ważając, że ustrój kolonial
ny jest hańbą współczesnej 
ludzkości i nie da się pogo
dzić z pokojowymi i demokra 
tycznymi zasadami Organlza 
cji Narodów Zjednoczonych.

Podczas naszej podróży u- 
kazały się w krajach zachod
nich oświadczenia, jakoby na 
sza wizyta w Indiach, Burmle 
i Afganistanie miała na celu 
zaszkodzić stosunkom między 
narodami tych krajów a na
rodami państw zachodnich.

Teąo rodzaju twierdzenia 
pozbawione są wszelkich pod 
staw.

TOWARZYSZE 
DEPUTOWANI!

Wyniki naszej podróży do 

W 35-lecie powstania KPF

Wielka data
Mo/a partia zwróciła ml kolory Fronc//. 
Dzięki cl za twe lekc/e partio mo/a, partio 
Albowiem odtąd wszystko dla czego tyć warto 
Gniew ml/ość ból i radość przychodzi w romancy 
Mo/a partia zwróciła ml kolory Franci!.

ARAGON
Francuska klasa robotnicza obchodzi w tych 

dniach, wielką datę, która zapoczątkowała nową 
erę w dziejach francuskiego ruchu robotniczego. 
Obchodzi ona 35-lecle powstania Komunistycznej 
Part'1 Francji.

Było to w końcu grudnia 1920 roku. W umy
słach i sercach milionów ludzi żyło jeszcze groza 
pierwszej wojny światowej, a Już imperialiści go
towi byli rozpętać nową rzeź. Politycy i generało
wie zachodni planowali zduszenie w zarodku mio 
dego państwa radzieckiego. Reakcja francuska 
nie szczędziła sit, ani środków, by wesprzeć inter
wencję państw zachodnich przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu. Z Francji spieszyły uzbrojone jed
nostki. Po Morzu Czarnym krążyły francuskie pan, 
cernikl wojenne gotowe do ataku.

Fala protestów wstrząsnęła całą Francją. Doke- 
rzy w portach francuskich odmawiali ładowania 
broni. Mnożyły Się masowe strajki i demonstra
cje.

W takiej to sytuacji zebrał się w końcu grud
nia w Tours zjazd Zjednoczonej Socjalistycznej Par 
tli Francji, który olbrzymią większością głosów wy
powiedział się za przystąpieniem do III Między
narodówki. Nazajutrz po zjaździe centralny organ 
partii socjalistyczne] - „Humanite" - ukazał się 
z nagłówkiem: „Organ francuskiej partii komuni
stycznej".

Francuska partia komunistyczna zrodziła się w 
walce przeciwko wojnie Imperialistycznej i inter
wencji. Powstała w ogniu wołki mas pracujących 
Francji o ehleb, o pokój i o niepodległość Ich oj
czyzny. Tym zasadom francuska partia komunlstycz 
na została wierna. Od 35 lat demaskuje ona 
dzień w dzień machinacje podżegaczy wojennych. 
Od 35 lat bron] ona Związku Radzieckiego przed 
wszelkimi oszczerstwami i atakami. Od 35 lat or
ganizuje ona masy pracujące Francji, przewodząc 
im w walce o ich najżywotniejsze postulaty.

Burżuazjo francuska od pierwszej chwili widzia
ła we francuskiej partii komunistyczne] konse
kwentnego i niezłomnego przeciwnika. Toteż czy
niła wszystko by zniszczyć partię, by wypaczyć jej 
charakter klasowy. Często wykorzystywała ono w 
tej walce pozostałości socjaldemokratyczne, daw
ne nawyki anarcho-syndykałistyczne, które mocno 
ciążyły na francuskim ruchu robotniczym. Repre
sje i prześladowania miały dokonać reszty. W 
1929 roku prawie wszyscy członkowie komitetu 
centralnego zostali uwięzieni. W tych ciężkich 
zmaganiach francuska partia komunistyczna stop
niowo formowała się w partię nowego typu, zdol
ną do kierowania losami klasy robotniczej, do 
kierowania losami całego narodu.

„Partia nasza jest krwią z krwi ludu francuskie 
go" - powiedział jej sekretarz generalny, tow. 
Maurice Thorez. I dlatego Jest ona wierną, bez
kompromisową orędowniczką o sprawę ludu, o 
sprawę narodu francuskiego,

Indii, Burmy i Afganistanu 
raz jeszcze dowodzą, — jak 
doniosłym środkiem umocnie
nia wzajemnego zrozumienia 
między narodami i osłabie
nia napięcia międzynarodo
wego są osobiste kontakty 
między czołowymi mężami 
stanu. Również w przyszłości 
mamy zamiar szeroko wyko
rzystywać takie kontakty, i.

Pragnę skorzystać z okazji, 
abv w imieniu rządu radzie
ckiego 1 naszego narodu, ser
decznie podziękować naro
dom Indii, Burmy i Afganista 
nu za zgotowane nam serde
czne i gorące przyjęcie.

Przesyłamy najserdeczniej
sze pozdrowienia narodom 
tych trzech krajów — szcze
rym przyjaciołom Związku 
Radzieckiego 1 życzymy im 
sukcesów w umacnianiu nie
podległości i w pokojowej 
pracy twórczej.

W zakończeniu uważam za 
konieczne oświadczyć, że 
rząd radziecki będzie zdecy
dowanie i konsekwentnie 
wprowadzał w życie wszyst
kie zawarte podczas naszej 
podróży porozumienia z In
diami, Burmą i Afganistanem.

Dołożymy wszelkich starań, 
aby przyjaźń 1 współpraca 
między Związkiem Radzie
ckim, Indiami, Burmą i Af
ganistanem rozwijała się 1 u- 
macnlala dla dobra naszych 
narodów, w imię pokoju na 
całym świecie.

Re/erat N. A. Bulganlna 
wielokrotnie był oklaskiwany 
przez deputowanych do Rady 
Najwyisze/ ZSRR oraz zebra
nych gości. Gdy N. A. Bułga- 
nin zakończył reierat, wszy
scy obecni powstali z 
mle/sc. Długotrwałe oklaski 
przekształciły się w owację.

W latach 1935-1936 francuska partia komuni
styczna była inicjatorem i organizatorem Frontu 
Ludowego, dzięki któremu klasa robotnicza pole
pszyła swe warunki bytowe i zapewniła sobie pra
wa demokratyczne. Dokoła partii grupowały się 
wszystkie warstwy narodu.

A gdy hitlerowski okupant zagarnął ziemię fran 
cuską, komuniści Stanęli na czele ogólnonarodo
wej walki o wyzwolenie kraju. W bohaterskie] 
walce przeciwko okupantom francuska partia ko
munistyczna okryła się wieczną chwałą.

Po wojnie, gdy burżuazja francuska wprzęgła 
się do rydwanu amerykańskiego, partia komuni
styczna podniosło sztandar suwerenności I nieza
wisłości Francji. Niezmordowanie demaskuje ona 
amerykańską politykę dyktatu, uległość I sprzedaj- 
ność buriuózji francuskiej. Niezmordowanie dema 
skuje ona wszystkie Intrygi i pakty wojenne, bro
niąc sprawy pokoju, sprawy współpracy między
narodowe]. Francuska partia komunistyczna kon

sekwentnie walczy przeciwko reńillitaryzacjl Nie
miec zachodnich.

W ciągu ostatnich 8 lat, tj. od chwili kiedy 
przedstawiciele partii komunistycznej zostali wy
eliminowani z rządu, koła rządzące Francji zaprze 
paszczały prestiż Francji, doprowadzając do tego, 
Iż utraciło ona pozycję wielkiego mocarstwa w 
świecie. Porażki, niepowodzenie, szkodliwa polity
ka, która spowodowała, że „z Francją się nie li
czą", że „Francjo nie ma własnej dyplomacji", 
jak pisze otwarcie prasa burżuazyjna, wywołały 
głęboki kryzys w łonie burżuazji francuskie]. Par
tia komunistyczna, oceniając jasno sytuację, 
ostrzegało przed skutkami zgubne] polityki I wsko 
zywała, że jedynym wyjściem dla Francji jest przy 
mierze z Je] naturalnymi sojusznikami wschodni
mi.

W chwili obecnej, kiedy Francja znajduje się 
w ogniu kampanii wyborcze], wszystkie burżuazyj- 
ne partie francuskie, od partii socjalistycznej do 
gaullistów, są rozbite, zdezorientowane, zaplątane 
w kombinacjach wyborczych. Partiai komunistyczna 
jest jedyną partią francuską, któro występuje 
zwarta, zjednoczona. Jedyną, która przedstawia 
narodowi francuskiemu program odrodzenia Fran
cji.

Wystąpiło ona z propozycją wystawienia wspól
nych list z socjalistami w celu zagrodzenia reak
cji drogi. Kierownictwo partii socjalistycznej rnów 
wzięło no siebie ciężką odpowiedzialność, odrzu
cając propozycję partii komunistycznej. Socjalde
mokracja sprzymierzyła się ze wszystkimi sitami 
reakcyjnymi przeciwko partii komunistycznej.

W tych trudnych dniach francuska partio ko
munistyczna kroczy Jak zawsze śmiało I odważnie 
naprzód z jasnym programem, wskazującym naro
dowi francuskiemu wyjście ze ślepe] uliczki, w Ja
ką wtrąciła Francję polityka ostatnich lat.

L GRONOWSKA



Bałtycki Teatr Dramatyczny 
otrzyma własny gmach 

z nowoczesną salą widowiskową
Jesienią 1953 roku, jeszcze 

Przed oficjalnym zorganizo
waniem Teatru Bałtyckiego 
Powstał w Koszalinie pro
jekt przebudowy gmachu 
dla organizującego się ze-

W Koszalinie 
powstaje klub 
młodej inteligencji

Już niedługo przy oddziale 
Stowarzyszenia Bibliotekarzy w 
Koszalinie powstanie klub mło
dej inteligencji.

Inicjatywa w tym kierunku 
wyszła już przed dwoma mie
siącami od grupy pracowników 
Wydziału Kultury Prezydium Wo 
jewódzkiej Rady Narodowej.

Początkowy brak pomieszcze
nia dla klubu będzie można 
obecnie usunąć przez organizo 
wonie spotkań w lokalach ta
kich instytucji, jak Biblioteka 
Miejska w Koszalinie czy Klub 
Wojewódzkiego Zarządu TPPR.

W najbliższych dniach poin
formujemy czytelników o dal
szej pracy | planach klubu.

(«)

„Nowa Huta"" — Czerwona 
oberża.

Seanse o godz. 16, 18 1 20,12.
»»Młoda Gwardia*4 — Rokosso- 

Wo — Jutro będzie za późno.
Seanse o godz. 17 i 19.
Uwaga! Repertuar kin po- 

Jajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

RADIO
PROGRAM I 

na dzień 30 hm. (piątek) 

ł’rog»am dnia: 6.54, 15.25.
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00,

••##, 8.30, IZ.04, 16.00, 20.00, 23.00:
5.11 Muzyka. 5.30 Poranne roz-

społu. Jednakowoż sprawa 
ta jeszcze przez dwa lata 
pozostawała w stadium za
mierzeń. Dopiero w czerwcu 
1955 r. zatwierdzono doku
mentację, wykonaną przez 
zespół koszalińskich archi
tektów pod kierunkiem inż. 
Trybeckiego. W listopadzie 
rozpoczęto pierwsze prace.

Siedziba teatru mieścić się 
będzie w zaniedbanej dotąd 
dzielnicy Koszalina, u zbie
gu ulic Pawła Findera i 
Curie-Skłodowskiej. Budow
niczowie, robotnicy ZBM 
Szczecin postanowili oddać 
budynek w stanie surowym 
do dnia 22 lipca 1956 r.

Budynek teatralny będzie 
miał salę obliczoną na 550 
widzów, estetycznie ozdobio
ne poczekalnie i korytarze. 
Dużą innowacją będzie np. 
mechaniczna kurtyna wycią
gowa konstrukcji inż. Le- 
narda z Wojewódzkiego Biu 
ra Projektów w Koszalinie.

maltośc! rolnicze. 6.06 Mozaika 
muzyczna. 6.45 Gimnastyka. 7.10 
Gra orkiestra Melachrino. 7.40 
Kalendarz radiowy. 7.45 Tańce 
ludowe różnych narodów. 8.06 
Melodie rozrywkowe. 8.36 Pięk
ne głosy. 9.00 Błękitna sztafeta. 
9.40 Audycja dla przedszkoli. 
10.00 Paderewski: Sonata a-moll 
na skrzypce i fortepian. 10.35 
Poranny koncert życzeń. 11.30 
Muzyka i aktualności. 12.10 Prze
gląd prasy. 12.15 Melodie roz
rywkowe. 12.30 Na swojską nu
tę. 13.00 Audycja dla wsi. 13.10 
Audycja dla dzieci. 13.40 Przer
wa. 15.30 „W stroju dworzani
na44 — odcinek powieści dla 
dzieci. 16.10 Koncert muzyki ra
dzieckiej. 16.50 Porady prak
tyczne. 17.00 Radiowy kurs nau
ki języka rosyjskiego. 17.20 Pie
śni duńskie 17.40 Utwory forte
pianowe. 17.55 Śpiewamy pieśni 
i piosenki. 18.20 Pełnym głosem 
o sprawach młodzieży. 18.45 „Jak 
Turek utracił swą szablę na 
Karłowym Moście** —- opowiad. 
E. E. Kischa. 19.00 Felieton mu
zyczny — „Muzyka polska na 
progu romantyzmu44. 29.25 Au
dycja dla wsi. 20.35 „Przygody 
kapitana Fracasse*4 — słuchowi
sko według powieści T. Gautier.
22.05 Muzyka taneczna.

Koszty inwestycji pokryte 
zostaną z nadwyżek fundu
szów SFOS.

Budynek, oddany do użyt
ku jesienią 1956 roku, będzie 
jedynie tymczasową siedzi
bą teatru, obliczoną na 10 
do 12 lat użytkowania.

Później, w związku z prze
widywaną intensywną rozbu 
dową Koszalina, powstanie w 
naszym mieście nowoczesny 
gmach teatralny.

(h)

Wyinii i schowaj

Jeżeli chcesz zadzwonić 
do Redakcii...

Często Chcesz do nas 
zadzwonić, a nie posia
dasz książki telefonicz
nej. Dla ułatwienia więc 
podajemy Ci drogi Czy
telniku, dokładny spis 
ważniejszych telefonów 
w Redakcji. I tak centra 
la — 434, Sekretariat Re 
dakcji — 435, Redaktor 
Naczelny — 714, Z-ca 
Red. Naczelnego — 511,

Konkurs dla młodych racjonalizatorów
Redakcja „Sztandaru Mło

dych" ogłosiła wielki kon
kurs dla młodych racjonali
zatorów pod hasłem „Moje 
konkursowe usprawnienia". 
Wszyscy pracownicy zatru
dnieni w zakładach przemy
słowych. transporcie, mecha
nizacji rolnictwie, którzy nic 
ukończyli 21 lat mogą zgło
sić na konkurs (przez nade
słanie do Redakcii „Sztanda
ru Młodych" potwierdzonej 
kopii karty, wraz z dokumen
tacją), swoje wnioski racjo
nalizatorskie złożone w za
kładzie w okresie od 15. XI 
1955 r. do 31. III. 1956 roku. 
Wśród uczestników konkur
su zostanie rozlosowanych 
kilkaset nagród — m. in.: 
motocykl, meble, zegarki, ro
wery, kupony 100 proc, weł
ny ubraniowej.

Na autorów najwartościo
wszych prac czekają: wycie-

UWAGA SŁUCHACZE WUM-L!

W dniu 2 stycznia 1956 roku 
odbędą się następujące zajęcia 
dla słuchaczy I roku:

Od godz. 15 do 19 — wykład z 
historii KPZR: „Teoria 1 pro
gram partii bolszewików w 
kwestii narodowej'".

O<’ godz. 19 do 21 — semina
rium z ekonomii politycznej: 
„Zysk przeciętny i cena pro- 
rtukcjl"".

W dniu 3 stycznia 1956 roku 
odbędą się następujące zaję
cia dla słuchaczy II roku:

Od godz. 15 do 17 — wykład z 
ekonomii politycznej socjaliz
mu: „Charakter 1 organizacja 
prądy w socjalizmie'".

Od godz. 17 do 19 — semina
rium z ekonomii politycznej 
socjalizmu: „Prawo planowego 
(proporcjonalnego) rozwoju go
spodarki narodowej".

Sekretarz Redakcji — 
32-85, Dział Partyjny — 
centrala — 434, Dział 
Ekonomiczny — 33-23, 
Dział Kulturalny — 
33-23, Dział Rolny — 
38-10, Dział Tercncwy i 
Informacji — 24-95,
Dział Korespondentów, 
Listów i Interwencji — 
32-30.

czka do ZSRR, motocykle, a- 
parat tolewizyjny, radiood
biorniki i wiele innych cen
nych nagród.

Bliższych informacji udzie
la Redakc/a „Sztandaru Mło
dych" Warszawa 10, ul. 
Wspólna 61.

Źle się dzieje
w LZS Czaplinek

Koło LZS w Czaplinku od kil
ku miesięcy znajduje się w roz 
sypce. Zarząd kota, po nieuda
nej próbie reorganizacji zespo
łu, rozpadł się i obecnie nie 
ma kierownictwa. Zawodnicy 
widząc bałagan w kole, prze
chodzą do innych zrzeszeń - 
pisze nasz korespondent W. Ro. 
mańczuk.

— Mieliśmy dobrych siatkarzy, 
szachistów i ping-pongistów, są 
warunki do prowadzenia ćwi
czeń, bo w Czaplinku Istnieje 
sala gimnastyczna - czytamy 
dalej. - W długie zimowe wie-

Dwie niespodzianki

Szwecja—CSR 6:1
Szwedzka reprezentacja hoke 

[owa pokonała w środę wieczo 
rem w Sztokholmie Czechosło
wację 6:1 (1:0, 2:0, 3:1), rewan 
źując się za porażkę poniesio
ną w poniedziałek (1:9).

Polska—Finlandia 
3:4

Rewanżowe spotkanie w ho
keju na lodzie rozegrane w śro 
dę 28 bm. w Warszawie między 
reprezentacjami Polski i Finlan 
dii zakończyło się niespodzie
wanym zwycięstwem gości 4:3 
(0:2, 3:0, 1:1).

Dwóch wykwalifikowanych STARSZYCH KSIĘGOWYCH(E) 
lub KSIĘGOWYCH z praktyką w handlu (wynagrodzenie do 
1200 zł miesięcznie), trzech KIEROWNIKÓW SKLEPÓW 
i cztery SPRZEDAWCZYNIE do sklepów spożywczych (wy
nagrodzenie według stawek umowy zbiorowej) zatrudni’od 
zaraz Dyrekcja Mili) Art. Spożywczymi w Koszalinie.

K-510-0

PRZETARG

czory młodzież przesiaduje w 
gospodzie.

LZS czeka na pomoc ze stro* 
ny władz swego zrzeszenia — 
kończy nasz korespondent swój 
alarmujący list.

Wydoje się nam, że LZS-em 
w Czaplinku powinna zająć się 
rada powiatowo LZS Szczeci* 
nek. Czy jednak tylko rada po* 
wiatowa? A co robią miejsco* 
we koło ZMP? Co robią działa 
cze, których przecież w Czaplin 
ku jest niemało?

Czekanie na pomoc jest naj 
łatwiejszym wyjściem z sytuacji. 
Czy jednak taka postawa cza* 
plineckich działaczy sportowych 
przyniesie szybką poprawę? 
Wątpimy. I dlatego apelujemy 
do sportowców Czaplinka, aby 
na zebraniu swego LZS omówi- 
li możliwości ożywienia jego 
pracy i zabrali się do dzieła.

IV turniej szachowy
w Koszalinie

W dniach 7 — 17 stycznia 1956 
r. w Koszalinie zostanie prze
prowadzony IV turniej szacho
wy seniorów. Turniej odbędzie 

się w lokalu To 
warzystwa Przy
jaźni Polsko-Ra
dzieckiej.

Zgłoszenia do 
zawodów przyj
muje sekcja sza
chów WKKF do 
3 stycznia włącz 
nie. Jak dotąd, 
mimo rozesła
nych zawiado

mień, zgłoszenia nie napływają. 
Warto, aby koła przyspie
szyły typowanie zawodników do 
turnieju. 7 stycznia o 10-tej od
będzie się losowanie i tego sa
mego dnia — po południu — za 
wodnicy zasiądą do pierwszych 
gier.

Działkowcy — Spółdzielnię Produkcyjne — Rolnicy — Ogrodnicy 
Nasiona warzyw, kwiatów i drzew

o gwarantowanej jakości pod względem odmianowym i gatunkowym oraz gwarantowanej sile kiełkowania

drzewa i krzewy owocowe i ozdobne
doborowej jakości — kwalifikowane przez wojewódzkie komisje kwalifikacyjne — zakupić można we

Wzorcowych Sklepach Nasiennych

Poznańskiej Okręgowej Centrali Nasiennictwa Ogrodniczego 
i Szkółkarstwa

Poznań, ul. Palacza Nr 434 — •— «— telefony 64796 i 65(14
Nr 4—Koszalin Plac Gwiaździsty Nr i

oraz w sklepach gminnych spółdzielni »Samopomoc Chlopska«
Ponadto sklepy zaopatrzone są w pełen asortyment środków ochrony roślin, narzędzi 1 przyborów 

ogrodniczych oraz sprzęt pszczelarski.
Wzorem ubiegłego sezonu P- O. C. N. O. S. w Poznaniu "N T A OT "KT A "O T NT T
rozprowadzać będzie dla gospodarstw mało- i średnio- /A CĄ I V y J_\| £\_ | । I ■
rolnych — przesyłkami pocztowymi — za zaliczeniem

koński ząb, kukurydza, rzepa ścierniskowa, łubin pa stewny, wyka ozima, esparceta, koniczyna czerwona, 
inkarnatka, lucerna siewna, nostrzyk, przelot, dynia oleista, gorczyca biała, krokosz, kapusta abisyńska, rzod

kiew oleista oraz buraki, kapusta, marchew i brukiew pastewna; nasiona traw — tymotka, rajgras angielski, 
rajgras włoski itd.

na podstawie pisemnych zamówień, które przesłać należy pod adresem:

P.O.C.N.O.S. — Sklep Nr 4 Koszalin—PJac Gwiaździsty 1
UWAGA: ze względu na zaliczenie pocztowe przedpłat nie przyjmuje się. K-510-1

Koszalińskie Zakłady Piwowarsko-Słodownicze w Kosza
linie, ul. Spółdzielcza 8, ogłaszają przetarg na gromadzenie 
1500 ton lodu naturalnego z jeziora w Parnowie dla potrzeb 
browaru w Koszalinie. Lód ma być wykrawany w blokach 
ca 50 kg i szczelnie układany w trzech zapaśnikach. Oferty 
wraz z kosztorysem w zamkniętych kopertach składać na
leży pod adresem Koszalińskich Zakładów Piwowarsko-Sło- 
downlczych do dnia 31 grudnia 1955 r. Wybór oferenta za
strzega się stosownie do obowiązujących przepisów. Oferty 
nie uwzględnione pozostają bez odpowiedzi. Bliższych infor
macji udziela dyrekcja zakładów. K-506-0

KOMUNIKAT

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej i Mie
szkaniowej nr 1 w Koszalinie podaje do wiadomości 
wszystkim instytucjom, urzędom i przedsiębiorstwom na 
terenie miasta Koszalina, że termin załatwiania umów na 
wywóz nieczystości stałych z nieruchomości oraz zamiatania 
ulic mija z dniem 10 stycznia 1956 r. Po tym terminie żadne 
umowy zawierane nie będą, a tym samym nie będziemy 
wykonywać żadnych usług. Umowy można zawierać w biu
rze MPGK nr 1 przy ul. Lechickiej nr 9 w godzinach od 10 
dr> 13. K-503-0

KOSZALIŃSKIE ZAKŁADY GASTRONOMICZNE 
zapraszają na

»NOC SYLWESTROWĄ*
do

»BALTYKU«, »POLONII« I »P0M0RZANKI«
W programie występy artystyczne i inne atrakcje. 
Wstęp za kartami konsumpcyjnymi, które można 
nabywać u kierowników lokali. K-507-0

OGŁOSZENIA DROBNE
OSZCZERSTWO rzucone na Cho 
bros Marlę z Człuchowa odwolu 
ję jako nieprawdziwe 1 przepra 
szam — Chmura Janina.

' P-337-11

OSSOWSKA Łucja zgubiła legi 
tymację służbową Nr 194 wyda
ną przez Wydz. Oświaty Prezy
dium PRN w Sławnie P-336-1

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY

Komenda Miasta MO tel. 35-37.
Pogotowie milicyjne — tel. 07. 

. Szpital Miejski, ul. Falata 3/5. 
tel. 22-15, ul. Curle-Skłodowskiej 
— tel. 26-00.

Pogotowie Ratunkowe tel. 09.
Straż Pożarna — tel. centrali 

!J3, tel. alarmowy — 08.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Dziś wystąpi zachmurzenie 

zmienne i miejscami przelotne 
opady.

Temperatura w ciągu dnia doj 
dzie do 7* C, nocą spadnie do 
3® poniżej zera. Wystąpią silne 
wiatry z klćrunku zachodniego 
o szybkości 8 do 15 m na sek.

Uwaga: Prognozę pogody po 
dajemy na podstawie komunika 
tu Okręgowego Biura Pogody w 
Szczecinie.

Polska — Egipt 
w zapasach

Egipska federacja zapaśnicza 
zwróciła się do sekcji zapasów 
GKKF z propozycją rozegrania 
międzypaństwowego spotkania 
Polska — Egipt. Sekcja zapasów 
GKKF wyraziła zgodę, proponu 
jąc mecz w Polsce w drugiej po 
łowię marca, a spotkanie rewan 
żowe w Egipcie (w 1957 r/).

„Głos Koszaliński" Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partu Robotniczej. Redaguje Kolegium. Wydawca: RS w „Prasa" — Redakcja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20. Telefo
ny1 centrala 434. Sekretariat Redakcji — 435, Redaktor Naczelny — 714, Z-ca Red. Naczelnego — 511. Sekretarz Redakcji — 32-85, Dział Partyjny — centrala — 434, Dział Ekonomiczny — 33-23, Dział Kul
turalny _ 33-23. Dział Rolny — 38-10, Dział Terenowy 1 Informacji — 24-95, Dział Korespondentów, Listów 1 Interwencji — 32-30. Redaktor Naczelny przyjmuje w godz. od 11 — 13. Sekretarz Redakcji 
w godzinach od 13 — 14. Oddział w Słupsku — ul. Niedziałkowskiego 1, tel. 28-96 Administracja: Koszalin, ul. Alfreda Lampe 20, II p. tel. 36-56, 22-91. Ogłoszenia — Biuro Ogłoszeń RSW „Prasa", 
Koszalin, u] Alfred* Lampe 20, tel. 32-91. Biuro czynne od 8 do 15. w soboty do 14. Kolportaż 1 prenumeratę przyjmuję Powiatowe Oddziały 1 Delegatury PUP1K „Ruch" na terenie mtast. Wpłaty 
na Prenumeratę pocztową w wysokości 5 zł, przyjmują w rejonach wiejskich urzędy pocztowe 1 listonosze. Prenumeratę pocztową można uiszczać kwartalnie, nółrocznie lub rocznie. Tłoczono: Kosza-

Unskie Zaiąacjy Graficzne w Koszalinie —, Przedsiębiorstwo Państ wowe. Koszalin, ul. Alfreda Lampe 18/20. pap. gazet. 50 g. VII kl. form. 32X47 cm, C-6-153 Nr zamówienia 310



Moskwa w przededniu 
Nowego Roku

Z obrad IV sesji
Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA, Sesja Rady Naj 
wyższej ZSRR trwa.

Dnia 29 bm. na wspólnym 
posiedzeniu Rady Związku i 
Rady Narodowości, które od
było się przed południem w 
Wielkim Pałacu Kremlow- 
skim, obecni byli liczni go
ście — przedstawiciele ludzi 
pracy stolicy Związku Radzie 
ckiego, członkowie korpusu 
dyplomatycznego, dziennik-- 
rze radzieccy i zagraniczni. 
W lożach prezydium zasiedli 
przywódcy partii komunisty
cznej t rządu radzieckiego o- 
raz ministrowie. Na posiedze
niu obecne byłv delegacie 
parlamentarne Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej i Ira
nu, przebywające w Żwiązku 
Radzieckim na zaproszenie 

Najwyższej ZSRR, j-k 
ileż bawiąca w Moskwie 

rjazdem rządowa delena- 
Koreeńskiei Republiki Lu- 

wo-Demokratycznej.
Zebrani wysłuchali z dużą 

awagą sprawozdania przewód

G.Gheorghiu-Dej I sekretarzem
Rumuńskiej Partii Robotniczej

BUKARESZT. W dniu 28 bm. 
zakończył obrady Zjazd Rumuń
skiej Partii Robotniczej. Ziazd 
Wybrał Komitet Centralny RPR 
i Centralng Komisję Rewizyjna.

Na posiedzeniu końcowym 
delegaci uchwalili tekst depe
szy z pozdrowieniami dlo Komi
tetu Centralnego Komunistycz
nej Partii Związku Radzieckie
go.

Następnie odczytano komuni 
kat o posiedzeniu plenarnym 
nowowybranego Komitetu Cen
tralnego, na którym ukonstytu
owało się Biuro Polityczne KC 
Rumuńskiej Partii Robotniczej w 
następującym składzie: G. 
Gheorghiu-Dej, Chivu Stoica, 
1 Kiszyniewski, G. Apostoł, A,

XVII Zjazd
Komunistycznej Partii

Szwecji
SZTOKHOLM. Dnia 28 bm. 

rozpoczął się w Solna (przed
mieście Sztokholmu) XVII Zjazd 
Komunistycznej Partii Szwecji i 
udziałem około 300 delegató v. 
Na zjeździe obecni są goście 
zagraniczni — przedstawiciele 
bratnich partii komunistycznych 
i robotniczych szeregu krajów.

W imieniu Komitetu Central
nego otworzył zjazd r (♦faktor 
naczelny dziennika „Ny Dag" 
Gustaw Johansson.

Porządek dzienny obejmuje 
następujące punkty. referat 
sprawozdawczy z działalności 
Komitetu Centralnego, sprawo
zdanie Komisji Rewizyjnej; o 
zmianach w statucie partii; pra 
sa partyjna i zbliżająca się 
kampania przedwyborcza; wy
bory instancji kierowniczych 
partii.

Referat na temat pierwszego 
punktu porządku dziennego wy 
głosił przewodniczący Komuni
stycznej Partii Szwecji Hilding 
Hagberg,

niczącego Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułganina z po
dróży radzieckiej delegacji 
rządowej do Indii, Burmy i 
Afganistanu.

Przemówienie Bułganina 
było wielokrotnie przerywa 
ne oklaskami.

Po sprawozdaniu N. A. 
Bułganina zabrał głos czło
nek prezydium Rady Najwyż
szej ZSRR N. S. Chruszczów. 
Stwierdził on na wstępie, że 
w całej pełni zgadza się z 
wszystkimi sformułowaniami 
zawartymi w sprawozdaniu 
N, A. Bułganina. N. S. Chru
szczów oświadczył, że radzie
cka delegacja rządowa z du
żą przyjemnością przyjęła za 
proszenia rządów Indii, Bur
my i Afganistanu do odwie
dzenia tych krajów. Nastę
pnie N. S. Chruszczów omó
wił zasady równouprawnienia 
i suwerenności, w oparciu o 
które Związek Radziecki bu
duje swe stosunki z innymi 
państwami.

Meghioros, E. Bodnaras, M. 
Constanlinescu, K. Pirvulescu, 
P. Borila, A. Drgahici i I. Cau- 
cescu.

Sekretarzami KC RPR wybra
ni zostali: G. Gheorghiu-Dej 
(pierwszy sekretarz), J. Kiszy
niewski, N. Caucescu, I. Fazeca 
i I. Cosma.

Przemówienie końcowe wygło 
sit G. Gheorghiu-Dej.

NA ulice i place stolicy 
przyszła w ostatnich dn. 
starego roku zima 

z trzaskającymi mrozami 1 
śnieżnymi zadymkami. Za
sypała puszystą bielą bul
wary, ogrody i parki. No
cą, na granatowej kopule 
moskiewskiego nieba błysz 
czy wąski sierp księżyca.

Zbliżający się Nowy Ilok 
nie zdążył jeszcze wejść do 
miasta, a mosftwiczanie 
witają go już jak najlep
szego, najbardziej oczeki
wanego gościa. Przygoto
wali na jego powitanie 
wiele radosnych wieści. W 
Sylwestrowy wieczór usły
szy on tysiące toastów 
wzniesionych przez moskwl 
czan za ich osiągnięcia w 
pracy w roku ubiegłym i 
za szczęście i pomyślność w 
nadchodzącym roku.

Ludzie pracy stolicy ra
dzieckiej wykonali plan o- 
gólnej produkcji na rok 
1955 już w połowie grud
nia. Górnicy podmoskiew
skiego zagłębia węglowego 
wydobyli na poczet nowe
go, nadchodzącego roku 
ponad 200 tysięcy ton wę
gla. Około 40 tys. ton stali 
i wyrobów walcowanych 
wyprodukowali w roku u- 
bległym moskiewscy hutni 
cy. Moskiewscy tkacze i 
włókniarze dali krajowi 25 
milionów metrów tkanin 
ponad plan, a pracownicy 
przemysłu obuwianego — 
ponad 1 milion par obuwia. 
Kolejarze węzła moskiew
skiego załadowali ponad 
plan około 70 tys. wago
nów towarów niezbędnych 
dla gospodarki narodowej.

Oto mimo mrozu i śnież-

Uchwala Rady Najwyższej ZSRR 
w sprawie wymiany 

delegacji parlamentarnych 
MOSKWA. Rada Najwyższa ZSRR powzięła uchwałę w sprawie wymiany 

delegacji między Radą Najwyższą ZSRR a parlamentami innych państw.
Uchwala głosi:

rzęch i w Niemieckiej Repu
blice Demokratycznej przy
czyniły się do nawiązania 
osobistych kontaktów między 
deputowanymi do Rady Naj 
wyższej ZSRR a członkami 
parlamentów innych państw 
i do głębszego zaznajomie
nia się z ustrojem państwo
wym, ekonomiką i kulturą, 
z życiem i warunkami by
tu narodów tych krajów.

Zagraniczne delegacje par 
lamentarne, które odwiedzi 
ły 'ZSRR, mogły przekonać 
się, że narody Związku Ra
dzieckiego, zajęte twórczą, 
konstruktywną pracą, są ży 
wotnie zainteresowane w za 
chowaniu pokoju 1 popiera
ją jednomyślnie politykę za 
graniczną rządu radzieckie
go, zmierzaiącą do zapew
nienia pokojowego współ
istnienia państw, niezależ
nie od ich ustroju społecz
nego. Delegacje Rady Naj
wyższej ZSRR spotykały się 
wszędzie również z gorącym 
dążeniem narodów do po
koju.

Rada Najwyższa ZSRR u- 
waźa, że wymiona delegacji 
parlamentarnych, podobnie 
jak 1 rozwój innych form 
kontaktów parlamentarnych, 
przyczyni się do jeszcze lep
szego zrozumienia wzajem
nego między narodami, a 
tym samym wywrze korzyst 
ny wpływ na złagodzenie 
napięcia międzynarodowego, 
na zachowanie i utrwalenie 
pokoju na całym świecie.

Rada Najwyższa ZSRR o- 
świadcza, że działalność par 
lamentów w dziedzinie roz
woju stosunków 1 kontak
tów parlamentarnych w in
teresie międzynarodowej 
współpracy i utrwalenia zau 
fania między krajami spot
ka się również w przyszło
ści z gorącą sympatią i cał
kowitym poparciem ze stro
ny Rady Najwyższej ZSRR 
i całego narodu radzieckie
go.

Moskwa, Kreml, 28 grudnia
1955 roku.

nej wichury, ze stacji Ryb- 
noje odchodzi do stolicy lo
komotywa nr LV 18002. 
Prowadzi ją ze zwiększoną 
szybkością znany radziec
ki maszynista ciężkich po
ciągów, deputowany do Ra 
dy Najwyższej ZSRR, Wik
tor Błażenow. Spieszymy 
się z doprowadzeniem po
ciągu do stolicy i zameldo
waniem o tym, że jego lo
komotywa prowadząc cięż
kie pociągi, przewiozła w 
roku ubiegłym ponad 100 
tvs. ton ładunku.

Zatelefonowaliśmy do dy 
rektora fabryki budowy 
maszyn im. Sergo Ordżoni- 
kidzc, Jakuba Koziczewa.

— Powiedzcie, towarzy
szu, jakie są wasze osiąg
nięcia u progu nowego 
roku?

— Wykonaliśmy przed 
terminem plan 1955 roku.

—. A nad czym pracuje
cie obecnie?

— Montujemy maszyn’ 
na poczet 195G roku, m. Ir. 
agregaty dla przedsię
biorstw budowy maszyn 
rolniczych, pruemysłu ea 
mochodowcgo i traktorp- 
wego. Kończymy budowę 
linii automatycznej do pro 
dukcji zespołów do maszyn 
dla przemysłu bawełniane
go.

Sekretarz Krajowego Komitetu
Komun stycznej Partii USA 
i redaktor »Daily Worker« 

wznowili działalność
NOWY JORK Jak donosi 

dziennik „Daily Worker", 
sekretarz generalny Krajo
wego Komitetu Komunistycz 
nej Partii USA J. Dcnnis i 
redaktor „Daily Worker" 
J. Gates, wznowili działal
ność polityczną. Na podsta-

W Moskwie wszystko 
przypomina o zbliżającym 
się święcie. Nad miastem 
unosi się zapach choiny. 
Stolicy dostarczono świer
ki z podmcskiawskich la
sów. Wicie choinek zdobi 
już sale w szkołach, klu
bach itlóroaeh kńltiiry, 
ciepłe i przytulne mieszka
nia moskr/iczan.

Szczególnie dużo radości 
niosą te dni małym mo- 
skwiczoncm. Zapełniają oni 
kiermasze zabawek 1 ozdób 
choinkowych, gdzie mogą

znaleźć czego dusza za
pragnie. Zatroszczyła się o 
to załoga moskiewskiej 
fabryk! zabawek, wypusz
czając ponad 10 milionów 
różnorodnych ozdób choin
kowych.

Zajdźmy na jeden z ta
kich kiermaszów, który 
znajdują s’ę w centrum 
Moskwy, w Pasażu Pictrow 
r.kim. Naprzeciw nas wiel
ka choinką. Z Jej przybra
nia można wywii't>śltoułać, 
’ak bogatym wyborem za
bawek dysponują urządzo
ne tu liczne kioski, zbudo
wane w oparciu o motywy 
z narodowych bajek rosyj
skich. 50 noworocznych 
kiermaszów, zorganizowa
nych w rĄżpych -dek-lni
cach Moskwy, sprzedajo

wie ustawy Smitha, zostali 
oni aresztowani przeszło 
5 lat temu. Po zwolnieniu 
z więzienia w marcu br. 
Dcnnisowi i Gatesowi zabro 
niono prowadzenia działal
ności polityc: lej do dnia 
26 grudnia 1955 roku.

dziennie ozdób choinko
wych za prawic pul milio
na rubli.

Noworoczne prezenty 
sprzedają w Moskwie GO 
sklepów, Codziennie mc- 
skwiezrmie do!:>niują w 
nich 25 tys. zakupów.

W-MeaJtwie- tńrająr ostat 
nie przygotowania do Syl
westrowego wieczoru. Go
spodynie spieszą do skle
pów po zakupy na świą
teczny stół, robią telefonicz 
ne zamówienia na dostawę 
do domów. W restaura
cjach i kawiarniach przyj
muje się zamówienia na 
stoliki; kucharze przygoto
wują specjalne świąteczne 
menu. Kolorowe afisze za- 
praszsją moskwtezan na 
premiery do teatrów, na 
brie w klubach i domach 
kultury, na noworoczne 
przedstawienie „choinka w 
cyrku".

W tych dniach szczegól
nie duży ruch panuje w 
moskiewskich urzędach 
pocztowych. Co godzinę ze 
stolicy we wszystkie krań
ce Związku Radzieckiego 
i daleko za jego granice 
płynie potok depesz. Sło
wa noworocznych życzeń 
biegną z Moskwy do wszy
stkich zakątków świata, 
do Kirowych lędów Arkty
ki. na niezbadaną Antark
tydę.

A k?ody w noworoczną 
ncc kremlowskle kuranty 
wybiją godzinę dwunasta, 
radio moskiewskie na cały 
świat no”ies> słowa:

„SZCZĘŚLIWEGO NO
WEGO BOKU, TOWARZY
SZE! • ------  -

Aleksander Iwanow

.. USA 
ratyfikowały układ 
o dostawach broni 

dla Niemiec zach.
BERLIN. W Bonn podano 

afjciajnje,jjg wiadonyjści, że 
27 grudnia w Waszyngtonie 
został ratyfikowany układ 
między Stanami Zjednoczony
mi a Niemiecką Republiką 
Federalną o „wzajemnej po
mocy w celach obronnych", 
podpisany 30 czerwca 1955 
roku. Tak więc, układ o 
amerykańskich’ dostawach 
broni dla armii zachodrio- 
niemieckiei wszedł w życia.

Laureaci
Międzynarodowych Nagród Stalinowskich 
»Za utrwalanie pokoju między naiodami« 

za tok 1955

Rada Najwyższa Związku 
Socjalistycznych Republik 
Radzieckich, po omówieniu 
sprawy wymiany delegacji 
między Radą Najwyższą 
ZSRR a parlamentami in
nych państw, odkreśla z 
zadowoleniem, że Deklara
cja Rady Najwyższej ZSRR 
z 9 lutego 1955 roku znala
zła pozytywny oddźwięk w 
parlamentach wielu krajów 
i przyczyniła się do pogłę
bienia i zacieśnienia wza

jemnych kontaktów Rady 
Najwyższej ZSRR z parla
mentami innych państw.

Pobyt w Związku Radzie
ckim delegacji parlamentów 
Finlandii, Anglii, Indii, Szwc 
cji, Syrii, Tugoslawii, Ja
ponii, Belgii, Francji, Luk
semburga, Austrii, Albanii, 
Polski oraz Iranu i pobyt 
delegacji Rady Najwyższej 
ZSRR w Finlandii, Polsce, 
Albanii, Jugosławii, Czerno 
Słowacji, Bułgarii, na Węg-

TON DIF.K TH ANO 
(Demokratyczna Republiką 

Wietnamu)

SZEIH MOHAMMED 
AL-ASZMAR (Syria)

Tysiąc osób 
przechodzi do NRD 

z Niemiec zach.
BERLIN. 3 480 osób przeszło 

w bieżącym roku z Niemiec 
zachodnich do okręgu RostocK 
w NRD. Większotć z nich to 
młodzi mężczyźni, którzy nie 
chcą znaleźć się w szeregaca 
nowego Wehrmachtu.

M. in. przybył niedawno do 
Rostocku Egon Heldt, który 
uclekl z tzw. cbozu mlodzieto 
wego w' Sahcfbóstel kolo Bre- 
merloerde w Niemczech za
chodnich. W obozie tym — j«K 
mówi Egon Heldt — przygoto 
wuje się młodych mężczyzn po 
niżej lat 25 do służby w no
wym Wehrmachcie. Przecho
dzą oni tam specjalne przesz
kolenie polityczne, którego te
matem Jest rola paktu północ
no-atlantyckiego, zagadnienia 
remliltaryzacjl Niemiec zachott 
nich itp. „Wykłady" pełne są 
ataków na NRD i Związek R* 
dzlccki. Cale kierownictwo o- 
bozu składa się z byłych otic# 
rów hitlerowskich.

ARIKO SĘKI (Japonia) RAGNAR FORBECH 
(Norwegia)

LAZARO CARDENAS 
(Meksyk)

JOSEPH WIRTH 
(Niemiecka Republika 

Federalna)


